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A u t o n o m i a  p o w i a t o w a  to n . - ^ u  twjenjGa 
narodowa, nasze palladium, nasż i źrenica — mówiło 
się do niedawna, — ten strzępek, ten rupieć, zaczyna 
się mówić dzisiaj.

„Insty tucja  Rad powiatowych — rńów/ł m arsza­
łek Zyblikiewicz we wrześniu 1-sSl r. — n i e  t y l e  
w w i d o k a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  j a k  p r z e ­
w a ż n i e  d i a  g o j e n i a  r a n  s p o ł e c z n y c h  przez 
Sejm uchwalona, świetnie spełniała i spełnia wznio­
słą swą misyę. (Tu ozwał się grzmot oklasków Izby). 
Zetknięcie się różnych warstw społecznych w jednym 
organizmie, ożywcze ciepło warstw swiatlejszych 
wpłynęły korzystnie na rozpaczliwe nasze stosunki 
społeczne i z prawdziwą radością zaznaczyć należy, 
że lud nasz nasze usiłowania dla jego dobra coraz 
większem zaufaniem odpłaca, w czem dowód, że 
w sercu i umyśle ludu strona dodatnia już prze­
waża".

To było pole obywatelskiej działalności, na k tó­
re w zaraniu autonomicznej doby rzuciło się wszy­
stko, co chciało krajowi Służyć, co chciało zaniedba­
nia i rany przeszłości goić, co pojęło powiat jako 
■wielką jedyną i pierwszą wspólną gminę, w, której 
połączono wszystkie żywioły, dwór, chłopa, księdza, 
inteligencyę, mieszczanina, posadzono na wspólnej ł a ­
wie i dano wspólnemi siłami, razem radzić, potrzeby 
badać, wzajemnie siebie i swoje sprawy poznawać, 
uprzedzenia usuwać, nad odrodzeniem pracować.

Działalność była w wielu powiatacn wielka, 
płodna, skutki niezawodne. Zdawało się, że się zn a­
lazł, sanacva na złą ustawę ginmną i rozbicie gro­
mady i obszaru dworskiego, zdawało się, że mamy 
warstat wspólnej pracy, który powoli coraz dalej się­
gać będzie, spełni swoje z ustawy dane mu zadania, 
p-litycznie, moralnie, społecznie, kulturnie, ekono­
micznie stanie się gł..,vuym organem publicznego 
życia.

Autonomia powiatowa stała się Dunktem ciężko­
ść. pu licznego żv szkołą obywatelskiej służoy, 
z*.olą administracy i rządu, dla szlachcica i dla 
hłopa, tu dowiadywał się chłop co są ustawrv, po 

pierwsz mógł z ust swiatlejszych słyszeć komen- 
arz, jak b/ło, jar jest, dowiedzieć się o stosunku 

kraju do państwa, widzieć odezuc czy to łatwo dla 
krajU coś z d o b y ć ,  wykołatać, tu m jgł zanieść swoje 
potrzeby, radzić i zaradzać, tu miał kontrolę spraw 
gminnych i sam być wykonawcą , kontrolorem. I  to 
była istotnie pierwsza szkoła polityczna w braj.u, któ­
rej gdzieindziej już w gminie szukać można. W wielu 
bardzo powiatach włościańscy członkowie rad i wy­

działów należeli do bardzo czynnych, pilnych i poży­
tecznych, - -  znane wypadki, że światły prezes mógł 
powiedzieć, „e prowadzi autonomię głównie chło­
pami f

Z Rad powiatowych też głównie wyszła nowa 
generacya chłopów z pewną miarą poczucia obywa­
telskiego, tu „dojrzewał" chłop do politycznego życia, 
do ktorego ustawy zasadnicza powołałały go znacznie 
dawniej.

To też znaczenie tej organizacji kraj zrozumiał, 
znaczenie narodowe, społeczne, polityczne.

Na wschodzie kraju stała się istną rocher de 
breuze, łączne postępowanie inteligencji wsi i miasta, 
dawały, wszystkie gwaraneye, na wspólnej ławie r a ­
dziły dwie narodowości jznowu pierwsza szkoła po 
całej próżni przeszłości. ,

Stanie przy autonomii, jej obrona przed wszelką 
zakusą. gdyby przyszła jako centralistyczny zamach, 
czy jako zakusa z doktryny administracyjnej, czy jako 
partyjna zachcianka, stało się programem poliLycznym, 
hasłem partyjnem < ,

Mimo wszystkie niedostatki, mimo znane błędy, 
niejasne kompetencje, brak własnej egzekutywy, choć 
z ustawy „organem zarządzającym i wykonawczym" 
z prawem . „w prow adzen i  w wykonanie1' swoich 
uchwał, mogfa autonomia powiatowa zrobić dużo i 
zrob; ''1 Błędem tez było gdy po ćwierć wiekowetn 
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uszu wielką generainą rewią tego co zrobiła, a co 
zaniedbała, co z natury rzeczy, a co z ludz1 iej winy.

Wiedy byłyu istotnie wyszły na jaw jej pier­
wszorzędne zasługi" i wszystkie jej zaniedbania. Były­
by wyszły na jaw rzetelne owoce i cała inizerya tych 
powiatów, w których nie została wyzyskaną, cała 
farsa autonomii tam, gdzie była zabawką pyszałko- 
stwa głupich i próżmaczych marszałków1, gdzie służyła 
tylko za okazyę zdobycia szczypty wpływu, za stomeń 
do wyciągania ręki po mandat poselski — gdzie była 
ironią samorządu polem dla nieuctwa, nygusostwa, 
safandulstwa, bezmyślnej próżni, nad którą rozrastał 
się chwast biurokratyzmu powiatowego. 1

Mamy powiaty, gdzie przed współczesnemu przed 
krajem i narodem, przed całą przyszłością autonomia 
zdać może liczbę — a są, w których zmarnowało się 
ćwierć wieku po prostu. ■

Gdzie była myśl i trud, tam mimo „braku egze­
kutywy1 były czyny i zdobycze — przedewszystkiem 
znowu te imponderabiiia, narodowe, społeczne, poli­
tyczne. Gdzie tego nie było, nie zapuściła autonomia 
korzeni, nie zagoiła nic, nie stworzyła nic. Dlatego sa ­
me kilometry dróg, sam a cyfra dyscyplinarnych do­
chodzeń , z a sy s to w a n y c h  wójtów, dla tego  s a m  m o-
111 e n t  a d m i n i s t r a c y j n y  n i e  mo ż e  s t a r c z y ć  
d o  o s ą d z e n i a  r e z u l t a t ó w  a u t o n o m i i  p o ­
w i a t o w e , .  ■ . i

Nie zastąpiła autonomia powiatowa braku gminy, 
bo nie mogła zastąpić „pracy u podstaw", nie mogła 
być pełnym samorządem lokalnym, bo była jego po­
łową.

A jednak, odrzucając wybujałości powiatowszczy- 
zny, owoc dawmej żyłki do dzielenia się terrytoryal- 
uego, zdolną nieraz przygłuszyć k-ajową, centrali 
zacyjną myśl, —-potępiając politykę t jcą ,  co z sobie- 
państwa na obszarze dworskim i na wielkim folwar- 
ku powiatowym zrobili system polityczny, podnoszący 
powiat do wysokości historycznego posłannictw a, — 
powiedzieć musimy to co do niedawna mówił kraj 
że w autonomii powiatowej, gdzie tylko była wyzy­
skaną, mamy organ zdolny oddać pierwszorzędne u- 
sługi krajowi. 1

I  oddała wielkie usługi
Więc pytamy te ra z , dlaczego nagle ten „strzę­

pek autonomii", dtaczego „instytucja bezsilna, wy­
śmiana", dlaczego „bezdenna studni", pracy i po­
święceń ? r :

Wiadomość’ polityczne.
księża  kieleccy. Z Petersburga donoszą do 

Dz. Poznańskiego ■■ Przyjemną mamy do donjesiema 
wiadomość. Oto księża, skazani na wygnanie, z po­
wodu sprawy seminaryum kieleckiego, zostań ułaska­
wieni. Ńiektórzy już do domów wrócili. W pierwszych 
dniacU z. m. przejezdzał przez nasze miasto j iden 
z tych „przestępców", ks. Borowski, wywieziony z Kowna 
(IG sierpnia( l»95 r ) do miasta gubernialnego Ołonca. 
0  drugim, ks. Pranajtysie, wiemy, że wraca. Reskrypt, 
uwalniający z wygnania, pozwala wygnańcom zajmo­
wać posady duchowne w dyecezyach rodzinnych, 
z wyjątkiem posad nauczycielskich. Tylko czterei k a ­
płani • ks. Sawicki, ks. Prelek, ks Prawda i ks. G ru­
szczyński, ; skazan1 na Syberyę na lat o (ks. Grusz­
czyński na 3 -lata), wyjęci są od . . ł a s k i ,  zmniejszono 
im tylko czas wygnania o 1 rok
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W spraw ie  bankow ej przynosi wczorajsza A me 
Fr, Presse kilka bardzo zajmujących rewelacyj, przy­
słanych jej w drodze telegraficzne z Budapesztu 
W  pismach pojawiła się była niedawno wiadomość, 
żo przy udziale obu ministrów-prezydentów i obu m i­
nistrów skarbu, oraz gubernatora Banku ausiro-wę- 
gieiskiego, dra Kautza, i generalnego sekretarza, Me- 
censeffy'ego, odbyła się we Wiedniu konfereneya, na 
kTćpęe.] miało przyjść do zupełnego porozumienia mię­
dzy rząuGmi obu połów monarchii a Bankiem, przez 
co stworzone podstawę do dalszych U K ł a d ó w .  Otóż 
v ladomość ta, ja.lt^ zapewniają z całą stanowczością 
z koinpenudnej stron*. Jest nieprawdziwą. Takiej kon- 
ferencyi nie było i w o g ó k y e s t  rzeczą w adliw ą, czy 
uzyskano jaką podstawę di? prowadzenia dalszych 
układów z Bankiem. Natomiast' p raw dą jest, że mi­
nistrowie węgierscy skorzystali ze sposofcAMsSffi i w cza­
sie ostatniego swego pobytu we Wiedniu odbyu\d łuż- 
szą i gruntowną naradę z swymi austryackimi k s ię ­
gami nad róźnemi sprawami ugodowemi, a obok tego 
także nad sprawą bankową. Ubuj ministrowie skArou 
zgodzili się co do gran.cy,- do jakiej woucc bauku  
mogą się posunąć w sprawach finansowych wśród 
wszelkich ewentualność*. Zarząd Banku będzie do­
piero o tem zawiadomiony identycznemi notami obu 
rządów i potem dopiero objawi swoje zdanie. Chwila, 
w której te noty będą odesłane, nie jest jeszcze po­
stanowioną,

Równie mało wiadomem jest w kołach rządo­
wych, kiedy zbierze się komitet, wyznaczony przez 
Bank do prowadzenia układów. Nieco za optymisty­
czna wiadomość o wrzekomo odbytej wspólnej kon­
ferencji  reprezentantów obu rządów z przedstawicie­
lami Banku, p o w s ta ła  prawdopodobnie ztąd, że wę­
gierski minister skarbu. Lukacs, odbył naradę z gu 
b e r n a to re m  B anku ,  dr. K au izem .

.lak słychać, ma węgierski minister > skarbu 
w swem expose Doruszyć sprawę bankową i przy tej 
sposobności określić granice, w których wogóie wy­
daje się węgierskiemu rządowi możliwem odnowienie 
przywilejów Banku austro-węgierskiego.

k ”

W iec k a to l ic k i  w So lnogrodzie . Na posiedze­
niu sekcyi społecznej wiecu, zaszły wczoraj przykra 
sceny. Oto przemawiał prałat Schindler, proponując 
rezolucję o możliwie największe ograniczenie Kapita­
lizmu. Chrześcijansko-socyalny redaKtor Bernth, nale­
żący do tej sekcyi, sprzeciwił się rezolucji Schindlera, 
twierdząc, że z religią chrześcijańską nie zgadza się 
pobieranie jakichkolwiek procentów, że więc rezolu- 
cyę należałoby w ten sposób zrekonstruować. Nu to 
powstał w sali wrzask, Kapitaliści wygrażali »ern- 
thowi, a były minister rolnictwa Falkenhaym zaząuał 
od przewodniczącego, aby Bernthowi głos odebrał. 
Przewodniczący, hr. Kuefstein, próbował uspokoić ze­
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branych przedkładając, iż Bernth nic tak złego zuowu 
nie powiedział, bo prawo kościelne w istocie zabra­
nia pobierania procentów. To jednak nie przeszko­
dziło ks Videlokowi zwalczać wywodow Berntna, 
„Nawet papież — wołał Videlok — zmuszony był 
procenta pobierać". Dlatego zakaz pobierania ich 
w prawie kanomcznem, zdaniem Videloka, już znie­
siono. Hałas i zamieszanie było takie, że musiano 
przerwać po-iedzenie, poczem wiec wykluczył jed n o ­
głośnie Berutha, „z powodu — jak powiada rezoiu- 
cya — że chciał nadużyć chrześcijaństwa do soc ja l i­
stycznej propagandy."

W dalszym ciągu przyjęto rezojucye w sprawie 
uniwersytetu katolickiego w Solnogrodzie.

Mowa, którą hr Thun, onegdaj wygłosił na wie­
cu katolickim w rfolnogrodzie, rzuciła jakby popłoch 
m ędzy liberalne i żydowskie pisma. N. f r .  Presse na- 
zywa ją oznaką nowego kursu rządu i to w kierunku 
klerykaluym, a dalej l innych rnow na wiecu tym wy­
głoszonych taki sam wyciąga wniosek i w zuchwały 
sposób rzuca się na tych mówców i rząd. Tak samo 
wszystkie inne liberalne i żydowskie pisma napadły 
na wiec i rząd. Presse zaś w odpowiedzi na te ataki 
zamieszcza wrzekomo z połurzędowych sfer pocho­
dzących komunikat, który stara  się uspokoić libera­
łów, nazywając mowę hr. Thuna tylko aktem grze­
czności. Liberałom mdnak oświadczenie to niewystar- 
cza i nie zaniechał' dalszych ataków i krzyków na 
alarm. Powtarzają oni, że hr. Thun „wygadał s ię“ 
i że już teraz hr. Badeniemu nie uda się „wykręcić!”

E cha z jazd u  wiedeńskiego. Iiosyjskie Nowusti 
raz jeszcze omawiają znaczen.e spotkania dwóch mo­
narchów w Wiedniu dla polityki zagranicznej. Przed 
kilkoma dniam streściliśmy pierwszy artykuł Nowosti 
w tej mierze; dzis przytoczymy poniżej najważniejsze 
ustępy z drugiego. Dla wszystkich przyjaciół pokoju — 
pisze ten dziennik w ostatnim numerze — którzy sta 
rają się o zupełne zażegnanie burzy na Wschodzie, 
jes t  rzeczą w najwyższym stopniu pożądaną, żeby 
między Rosyą a A ustro-W ęgram i, co się tyczy ich 
polityki w kwestyi wschodniej, zapanowała całko wiła 
zgoda Rosya i Austro Węgry starają się równomiernie 
o to. by zachować resztę tureckiego panowania, po­
nieważ oba te mocarstwa słusznie uznają, iż definity­
wne zwalczanie rządów tureckich, wśród obecnych 
okoliczności, mogłyby pociągnąć za sobą niebezpie­
czne zawikłania.

W  dalszym ciągu swego artykułu wspominają 
Nowosti wywody Fremdenblattn o znaczeniu wiedeń­
skiego zjazdu dwóch cesarzy, (znane czytelnikom 
Sfowa z telegraficznego streszczenia), oświadczają, że 
w zupełności godzą się na nie, poczem od siebie p o ­
wiadają co następuje: Nawet całkiem nie. biorąc 
w rachubę kwestyi Wschodniej, może wiedeńska entre- 
vue mieć wielkie znaczenie dla ułakenia dobrych sto­
sunków sąsiedzkich między Aushro-Węgrami a Rosyą. 
Oba te państwa mają tak v;‘iele wspólnych wspomnień 
historycznyćh, tyle wspó/inych właściwości i potrzeb, 
yle interesów, k ló ie  dadzą się tylko wspolnemi si­

łami załatwić, -  ze w istocie tylko cieszyć się należy 
z p o ro d u  przezwycęzenia dawniejszych nieporozu 
m-eń. Toteż pragniemy z całego serca, żeby Rosya 
z Austryą po przyjacielsku, ręka w rękę, szła wspól­
nie we wszystkich sprawach, których rozwiązanie me

1
A LB ER T W IL C Z Y Ń S K I

P A N  M A R C I N .
O brazek  wiejski.

ł3yłu to niedziela pierwsza po Wielkiej nocy. Pan 
M artin , dziedzic Wylęgówki. wstał o godzinie szóstej 
r an> i w bardzo a bardzo złym humorze. Złożyło się 
dużo ważnyen przyczyn na ten zły hum or; zacznę 
od pie-wszej. Przed dwoma tygodniami przyjechał do 
niego Aron, kupiec z miasteczka, zwany przez pana 
Marcina kusicielem, i rzeczywiście jak zaczął szlach­
c i e  obrabiać na duzą politykę, przedstawiać, że wojna 
tuz za pasem, że na giełdach przestrach, że o zboże 
ani pies się nie pyta, a okowita leci w górę, — tak 
powoli, powoh zainteresował go naprawdę temi W i a ­
domościami i wycyganił kupno wagonu owsa, po cenie 
napozor wysokiej, a w rzeczywistości, juk się poka- 
z to. niższej o guldena na korcu. Pieniądze wszystkie 
dał, kontiantu nie żądał i zapowiedział, że przyjedzie 
z furmankarr. po owies zaraz w piątek po świętach.

1 S raczasem zamiast w piątek, przyjechał we 
czwartak, gdy pana Marcina nie było w domu, więc 
pani Marcmowa wydała mu 85 korcy owego owsa. 
bo więcej furmanki żyd nie miał, resztę zaś miał za­
brać nazajutrz. Pan Marcin naprzód wykrzyczał żonę, 
źe wydała zboże bez niego, gotował się bowiem do­
brze wyfutrować Arona za cygaństwo; wykrzyczał 
ekonoma, że mu pewnie po przyjacielsku p i ł o w a ł  
ćwirrcie, a samemu sobie wyciął repremendę, że dał 
się orznąć na okrągłą setkę.

sprzeciwia się dalszemu istniemu dotychczasowego 
ugrupowania się mocarstw europejskich.

Ze stosunków  serbsko  - węgierskich. Serbski 
poseł w Wiedniu, Simics, zwiedził wczoraj w B uda­
peszcie, w towarzystwie attache ,'poseLtwa Radulovi- 
cza, serbsKiego generalnego koDsula i konsula w Bu­
dapeszcie wystawę węgierską. Przy budynku dyrekcyi 
powitali go minister handlu Daniel, sekretarz stanu 
Voeroes i dyrekeya wystawy z dyrektorem Schmidtem 
na czele, poczem zaprowadzono go do pokoju mini- 
steryalnego. Tutaj zabrał Simics głos i rzekł: „Cie­
szę się nadzwyczajnie, że po załatwieniu nieporozu­
mień, jakie istniały między Serbią a Węgrami, mogę 
oglądać dowody tysiącletniego rozwoju i wspaniałego 
postępu Węgier”. Minister Daniel odpowiedział: „Co 
do mnie, to cieszę się z pańskiej wizyty tem serde­
czniej, gdyż jestem najmocniej przekonany, iż obej­
rzenie wystawy przez pana, przyczyni się do powię­
kszenia przyjaźni i sympatyi, istniejącej pomiędzy Wę­
grami a Serb ią”. Po wzajemnem przedstawieniu się, 
Simics oglądał wystawę, po południu zaś wydał mi­
nister handlu obiad na cześć Snnicsa na dwanaście 
nakryć.

Ze wspom nień  o Ł obanow ie . Jeden  z dzien­
nikarzy wiedeńskicn, który miewał często sposobność 
spotykać się w rozmaitych towarzystwach ze świeżo 
zmarłym kanclerzem rosyjskim, kiedy ten przebywał 
jeszcze w Wiedniu, jako ambasador, ogłasza obecnie, 
z powodu śmierci Łobanowa, garstkę wspomnień 
o nieboszczyku Zwłaszcza interesujące są następujące 
słowa, wypowiedziane w owym czasie przez tego 
męża stanu:

„Kiedy się ma lat siedmdziesiąt, kiedy się słu­
żyło trzem carom, pracowało się pod trzema mini­
strami i poznało się towarzystwo w kilku stolicach 
europejskich — to się ma już wiele do powiedzenia. 
W latach pobytu mego w-W iedmu zacząłem zbierać 
plony. Wiec fnł bardzo przykro przerywać sobie tę 
pracę J a  niezmiernie lubię pokoj” — „Zapewne nie- 
tylko dla siebie — przerwał dziennikarz — ale i dla 
E uropy”. — „Bezwątpienia. Tu, w Wiedniu, nieraz 
całkiem mylnie, upatrywano nadchodzącego z Rosyi 
upiora. Spostrzegam wogole, że w Wiedniu Rosyi nie 
znają wcale. Na wszystko patrzy się tu przez kombina- 
cye. Pozytywną znajomość stosunków rosyjskich zna­
lazłem tu jedynie u kilku wojskowych".

Carstwo >vc F rancy i.  Paryski Nord, dobrze 
w tej mierze poinformowany z dworu petersburgskiego, 
zapewnia, że wiadomość niektórych dzienników pa­
ryskich. jakoby car oo Francy! fttral przybyć bez ca­
rowej Aleksandry Fiedorównej, jest zupełnie niepraw­
dziwą. Carstwo — jak Nord donosi J- przybędą oboje 
do Paryża, gdzie będą „gośćmi francuskiego ludu*. Co 
do .nnych doniesień o czasie pobytu pary carskiej 
w Paryżu, jakoteż o pałacu, w którym mieszkać będą, 
to wszelkie wiadomości dotychczasowe są jeszcze 
przedwczesne, porneważ nie wydano jeszcze defini­
tywnych rozporządzeń.

R o z ru c h y  w K o n s tan ty n o p o lu .  Pokazuje się, 
że wszelkie op'sy, podające rozmiary ostatniej rzezi 
Ormian, nietylko nie były przesadzone, lecz daleko

Pan Marcin, azi3 już szlachcic wiekowy, był nad ­
zwyczaj oszczędny, a nawet, powiemy, skąpy.Widząc 
złe położenie obywateli wiejskich, wziął się, jak to 
mówią na pazury i centa jednego nie wydał tam, 
gdzie nie potrzeba. Wylęgówka była niewielką wioską 
i miała coś około czterystu morgów w ziemi nie oso­
bliwej. Żytko, kartofelki i owies, to cale plony i to 
jeszcze wydobyte z wielkim mozołem przez staranną 
uprawę z mozebną oszczędnością robocizny. Pomimo, 
że miał lat sześćdziesiąt siedm, od świtu do nocy był 
na koniu, wszędzie dojrzał sam, dysponował sam, 
choć trzymał ekonoma Harapkiewicza, ktorego nazy­
wał rurą od barszczu. To też długów na Wylęgówce 
nie było, ale też nie wiele dało się odłożyć rocznie 
na czarną godzinę.

Naturalnie, że tak usposobiony, nie dawał się 
żydom kupcom i zawsze wytargowywał ceny najwyż­
sze. że tam na owsie nie wiele mogii zarob ić .  Ale że 
był punktualnym w oddaniu i zho/.e nale? ;cie kazał 
czyścić, więc chociaż nie miał łaski u żydów, szano­
wać go musieli. r

Otóż te sto reńskicn st.-aty, poprosti truły szlach­
cica. Chodził jak tuman, gderał, kaprysił, wymyślał 
wszem wobec i każdemu z osobna, a jak się spać 
położył, to owa niebieska setka, z wyrysowanemi 
na niej figuram-, nieschodz.ła mu z oczu. Tyle czło­
wiek pracuje, męczy się, zdrowie rujnuje przez cał» 
rok, nim setkę zarobi, a ta szelma przyjdzie, panie 
dobrodzieju, nałze i wykpi twój całoroczny zarobek.

Nie chciałbym ja wobec takich usposobień pana 
Marcina być żydem, bo co przez te rneprzesrane 
nuce nie nawymyślał tortur i męczarni na żydów, jak 
radykalnie za pomocą postronka gotów był załatwić

im byio do dorównania prawdzie. Jak  skonstatowano, 
na cmentarzach pochowano 5000 Ormian, poległych 
podczas obecnych zamieszek, a wielu utopiono, wiele 
też trupów zabrano na okręty i wrzucono w morze.

Posłowie państw europejskich wnoszą reklama- 
cye z powodu ostatnich rabunków, zwłaszcza poseł 
rysyjsKi i angieiski, gdyż Turcy rosyjskich i angiel- 
skicn poddanych prócz Ormian najwięcej rabowali. 
ALęszana kormsya, złożona az z 6 Turków, 2 tylko 
G rek ó w  i 2 Ormian, rozpoczęła sąd nad kwestyą, ja 
ką winę ponoszą Ormianie uw.ęzieni podczas rozru­
chów,1 naturalnie, co winn. są tureccy mordercy o tem 
nikt nie mówi nawet.

Francuski torpedow.ee przybył do Konstantyno­
pola. P rzy  sposobności imienin sułtana żaden z po­
słów państw obcych nieiluti mował swojego mieszka­
nia, gdyż ostatnie smutne zdarzenia nie dają powodu 
do radości,.

'Now ą konstytucyę dla Krety ogłoszono juz wczo­
raj w Kanei. Ludność kreteriska przyjęta ją  przy­
chylnie.

Deputowani kreteńscy do odbytem zgromadzeniu 
oświadczyli konsulom, że przyjmują w zasadzie kon- 
cesye, przyznane w sułtańskiem irade Zgromadzenie 
narodowe zbierze się we wtorek.

Berlińskie pisma donoszą, iż zawiązuje się w s to ­
licy Niemiec, ogólny niemiecki komitet dla wprowa­
dzenia akcyi ratunkowej dia Armeńczyków.

Z Odessy donoszą dziś telegraficznie: Przejechał 
tędy w drodze do Petersburga z prezentami przybo­
czny sekretarz Menelika, Ato Jozef; wiezie między 
innemi młodego słonia, broń abisyńską, kość słoniową 
i skóry. Jednemu z tutejszych redaktorów powiedział, 
ze w niewoli pozostaje jeszcze 2.000 Włochów, któ­
rych Menelik przed zawaroiem pokoju nie wypuści.

S p r a w  u i n i j u a s c i  publiczne:
Szpita le  londyńsk ie  i n iedz ie la  szp i ta ln a .
Jes t  to prawdziwa ang'elska instytucya, której 

doroczna manifestacya ma miejsce w czerwcu: mówię
0 FLospital Sunday. W dniu tym odbywa się w kate­
drze św Pawła nabożeństwo, na ktorem lord major 
Londynu i wszyscy dygnitarze City są obecni w swych 
malowniczych strojach i składają hojne ofiary na 
utrzymanie szpitaiów londyńskich Jednocześnie robią 
się kwesty we wszystkich Kościołach na ten
sam cel. N a , wszystkich ulicach i placach, w Każdym 
otaułzu ustawione są stoły, gdzie Kwestują panie i m st 
ich natarczywości opędzić się me może. Najubożsi 
nawet nie odmawiają skromnego aatku, a przeciwnie, 
spieszą z mm.

Szpitale są popularną instytucyą i ich zbawczy 
wpływ jest należycie oceniany przez ludność wszyst­
kich klas. Je s t  dobrze wiadomem, że wyjątkowo tyf o 
szpitale otrzymują zapomogę ze skarbu 'aństwa. Nie 
ma także w Anglii centralnej insfytucyi dobroczynne-, 
jak francuska Asnstance pubłiąue. Społeczność angiel­
ska wie, że szpitale istnieć mogą o tyle tylso, o ile 
publiczność utrzymywać je będzie swymi datkami 
Fundacye są liczne, ale nie odpowiadają naturai iie 
wzrastającym pot-zebom.

kwestyę żydowską, ze musiałaby nu człowieku skora 
cierpnąć.

To był jeden powód niestrawionęKc jeszcze złe­
go humoru pana Marcina. Drugim był zięć, który 
w izoraj wieczór wraz z córką i wnuczką zjechał na 
parę dni do Wylęgówki. Szanowny teść czuł przez 
skórę, że tu bęuz'c atak do jego kieszeni, jak to już 
ty leki oć miału miejsce. Z p-erwszego przywitania Nu- 
stusi, kiedy się od jego szyi odezemć nie mogła, >ak 
rown.e z pocałowania obu jego iąk przez zięcia, wie­
dział, że znowu tam jakiś wypadek, egzekucya, sekwo- 
stra^ya, nagły zgon Daru wołów i dyabli wiedzą jaka 
klęska wyjdzie na stół. a ty panie Marcinie daj i 
k w i ta !

Nastusię kochał bardzo, miał bowiem tylko ją 
jedną, ale nie inogł jej darować, ze dla interesu łasi ^
się jak  kotka i ze idzie na lep temu, jak  mówił, pa­
chnącemu durniowi. i

‘Rzeczywiście wstpęttienai mu były owe perfumy 
obojga, a szczegoiniej tym razem, gdy poczuł zapach 
piżma, którem go zięć kochany, mody się trzymający 
uraczył Czy on myśli, że my tu umieramy albośray j
węch potracili, czy co? Wściekł się:chyba... Dalej 
lubił jego wyblakłej twarzy, jego rudych a n g ie l s k ie ^ B  
bokr i>rodów, rozdziału _ przerzedzonych włosów 
środku głowy, a szczególniej potwornej wielkości 
znoitcia na małym palcu u prawej ręki. Ot p ro ż n ia ^ H j
1 darmoziad, zacnciało mu s i ę  u d a w a ć  panicza, -eźd2. * “  
na wyścigi, lokaja stroić w pończochy i białe baweł­
niane rękawiczki, a to wszystko za moje pieniądze
Ta mała Jadwisia ich córeczka, to jeszcze najmilsze 
stworzenie, ale ją  zepsują, jak amen w pacierzu z e ­
psują. Przywieźli ją Hu z Francuzicą, panie dobro­
dzieju prawdziwą Paryżanką, co to r nie wymawia. |
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Nic me daje lepszej miary poczucia samorządu 
społecznego, jak ta troska o szpiiale i utrzymywanie 
ich. Kok w rok rozlega się krzyk, że ten lub ów- szpi­
tal zamknięty być musi, z powodu braku funduszów, 
ale zaledwie fakt dochodzi do uszu publiczności, datki 
się sypią i instytucya jes t  ocaloną.

Tym razem zadzwoniono na tiwogę co do wiel­
ki! go szpitala Guy, posiadającego 600 łóżek dla cho­
rych, olbrzymie, sale konsultacyjne, dyspensarya itd. 
Na czele agitatorów staną* pędz'wy Gladstone, który 
od żadnego narodowego dz.cła się me usuwa. Pr"v 
pomniał on, że ten szpital posiadał 40.000 funtów 
rocznego dochodu ze swych ziemskich posiadłość1', 
aie, że pi zez zmniejszenie się ćnchodow gruntowych 
otrzymuje obecnie już tylko 20.0CO i że w ostatnim 
roku bvł zmuszony skasować HO łóżek. Wiadomość 
ta wy warła potężne wrażenie, jak można wnosić z r e ­
zultatu składek Kezulti t ten ogłoszony został na ban­
kiecie rady zarządzającej szpitala Guy, przez jej ho­
norowego prezesa, księcia W alii. Dla utrzymania szpi­
tala na dawniejszej stopie, potrzebną jest suma ogro­
mna — 506 tysięcy funt szterl. Otóż następca tronu 
oznajmił na bankiecie, że otrzymał już a conto tej 
sumy 160.000 funt. szt Cyfra la pokaźna wywołała 
entuzv£zm 6.CCO osób. znajdujących się na iecepcy> 
i z których każda zapłaciła dwa funty za bilet wej­
ścia. co odrazu dały znowu 12.000 funt. szterl Tylko 
w lojalnej Anglii takie rezultaty są do osiągnięcia: 
tioska o dobro publiczne wiąże się z chęcią okazania 
interesu dla instytucji, którą się opiekuje następca 
tronu.

A co miało miejsce z tym jednjm  szpitalem, 
dzieje się z każdym innym Każdy z nich musi zna- 
leść w ofiarności publicznej źródło swego normalnego 
bytu Jak to wspomina w swej odezwie lord m a­
jor Londvnu, w ostatnim roku przeszło półtora mi­
liona chorych było leczonych w szpitalach, badż jako 
pacyenci wewnętrzni, bądź jako przybywający na kon 
sultacye i po lekarstwa, czyli, że jedna osoba n ap ięć  
z mieszkańców stolicy korzysłała z tych dobroczyn­
nych instytucyj. Ten milion chorych kosztował szpi­
tale 700.000 funt. szt ,  a ponieważ ich majątki dały 
im tylko 570 000 funt. szt., zatem deficyt wynosił
130,000 funt. szt., które społeczeństwo wmieść musi. 
Jeżeli w ostatnim roku 2,654 łóżek stało opróżnio­
nemu to przypisać należy to obojętności mieszkańców.

Pomimo tego surowego napominania lorda ma­
jora. nie można mieszkańców Londynu o obojętność 
pomaw i a ć . jestto poprostu podrażnienie ich żyły zło­
todajnej. W  roku zeszłym, w sobotę, poprzedzającą 
niedzielę szpitalną, na giełazie zebrano 15,000 funtów. 
Chodziło o powtórzenie takiej danmy, których liczba 
jćd; nie potrafi utrzymać 9.005 łóżek, znajdujących się 
w- miejskich szpualach

Do sumy, jaka zebraną bywa w tym tygodniu 
po Rospital Sunday, pretenduje 127 szpualow i 5<>am- 
bulatoryów, a lord major w tym roku oświadczył, że 
potrzeba będzie zebrać co najmniej 100,000 funt. st. 
Okazało się, że nie było potrzeby obawiania się nie­
doboru. Od 24 lat. jak instytucya szpitalnej niedzieli 
istnieje, dochody z kwestą c.ągie idą w górę. W  r. 
1873 zebrano zaledwie 27,000 f. st., a w roku zeszłym

Potrzebny mi tu ów hlanszowany tłumok, który się 
szwęda za dzieckiem po pokojach. Córka bieJnego 
dzierza wcy musi umieć po francusku, a jakże z pa­
ryskim akcentem... ciekawym na co ? Chyba na gu­
wernantkę pojedzie do wielkich panów... Ój to mi r a j !

Pomimo jednak tych obu przykrości, pan Mar­
cin sumiennie był przekonany, że jeżeb tej nocy me 
spał, to wszystko dlatego, że żona dała mu pod gło­
wy inne poduszki, niż te, na których zwykle sypiał. 
Tu znowu skrupiło się na zięciu, dla ktorego właśnie 
zabrano jego twarde poduszki, bo to panicz piżmowy, 
potrzebuje wygódek, a ty, stary, męcz się noc całą, 
niech ci krew uderza do głowy, niech cię szlag trafi, 
boś ty od tego ojciec, abyś był na usługi wszystkich 
i wszystkie niewygody znosił cierpliwie Panie dobro­
dzieju, to zupełnie tak samo u nas, jak u chłopów — 
myślał rozgoryczony. — Stary jesteś, do niczego, od­
daj, co masz, a sam kij w ręce i na żebraninę.

Musimy usprawiedliwić p. Marcina, co do jego 
obawy przed apopleksyą, na którą zm aił nagle jego 
ojciec. Był bowiem rzeczywiście krwistego tempera­
mentu, szyję miał krótką, a ztąd cerę twarzy, wpada­
jącą ni 'raz w solor burakowy.

Kiedy więc tego dnia zjawił się rano na śnia 
danie do jadalnego pokoju, to żona zobaczywszy jego

l niezwTykłą czerw jność i białka ócz krwią nabiegłe, 
sko izyła czemprędzej do niego, zdjęła krawatkę z szyi 
i odpięła guziczek od koszuli.

— Znowu się roztyłeś, Marcinku, muszę ci gu 
ziczki od koszul poposuwać. Widziałeś, jak jesteś 
czerwony.

— B a — odrzekł jakby zrezygnowany i rozczu­
lony troskliwością żony przecież to twoja robota...

—  Co? J a  byłam przyczyną twego uderzenia 
do głowy?

— Naturalnie. Daliście mi poduszki na łuzko? 
jak ieś  miękkie flaki, nie te, co miewam zwykle, no i

60,000. Wogóle zebrano w ciągu tej ćwierci wieku 
na utrzymanie szpitalów w tym jednym dniu niedziel­
nym 828,000 funtów st.

Nie trzeba zapominać, że jest tu mowa jedynie 
o Londynie. Szpitale na prowincyi, po wsiacn, mia­
steczkach i miastach utrzymywane są tak samo przez 
swych mieszkańców, którzy naturalnie dbają więcej
0 nie. aniżeli o londyńskie, zajmujące, w ich przeko­
naniu diug< r ędne miejsca. Pokazuje to, w jak wy­
sokim stopniu społtcznosć angielska wyrobiła w so­
bie poczucie moralnej odpowiedzialności,’1 ciążącej na 
warstwach zamożniejszych. A nie pieniądzmi ta ofiar­
ność i to wspołczui ie dla chorych się manifestuje. 
Nie ma szpitala, do którego okoliczni mieszkance nie 
znosiliby codziennie dla pacyentów kwiatów, książek, 
dzienników, owoców i dozwolonycn im p^zez lekarzy 
przysmaków Jes t  to fakt normalny, obowiązkowy 
w każdej rodzimo. Kobiety rodzin angielskich dwa, 
trzy lazy w tydzień odwiedzają nieznanych sobie pa­
cyentów w sąsiednich szpitalach, niosąc im dowody
1 objawy swego współczucia. Szpitale dzieci, dzięki 
pieczołowitość1 tych dobrowolnych opiekunek, wyglą­
dają nie jak przybytki nędzy i cierpienia, ale jak śli­
czne, przystrojone i wesołe nurterg.

! D  o  A f r y k i .
(Listy oryginalne Słowa Polskiego).

Limbi 12. czerwca 1896 
(I) Odjeżdżając, przyrzekłem jak  najrychlej pcboąć 

do was listy, ale nadprogramowa febra wzięła mnie w obro­
ty, zaszachowała na czas dłuższy moje szlachetne zamiary, 
F ebra trwała niedługo, ale pozostała po mej apatya wysi­
lenia, wlokąca się, jak ogon za kometą — i tak stało się, 
że dopiero dzisiaj mogę przyrzeczenia dotrzymać.

Odysei mojej z n a d  Pełtwi do Shiie HigLlands, pierw­
szym etapem był Wiedeń, który opuściłem d. 29 lipca 
r. z., udając się do Neapolu Wsiadłem tam na statek 
„Bundesrath", a chyba do końca życia nie zapomnę tego 
żeglarski*go nowieyatu Zaraz u wstępu oszołomił mnie 
cnaotyczny hałas robotników przenoszących paki, ze skrzy­
pieniem windy spuszczającej je do wnętrza, mięsza koły 
Bząea się u boku okrętu łódka, a w niej kilku Włochów 
akompaniujących mandolinami śliczną barkarolę

Na niebie wschodzi księżyc i oświeca stojące w por­
cie okręty, a w dali widać rzęs>ście oświetlony Neapol. 
Na dany znak handlarze wyrobów z lawy i pizekupnie 
z owocami opuszczają czemprędzej pokład. O trzy kwa­
dranse na dwunastą ukończono ładowanie. Okręt zanurza 
się głęboko, bo niemal po linię oznaczającą maximum  ła­
dunku. E apitan przybył z miastu, wciągnięto schodki, pod­
niesiono kotwicę i opuszczamy Neapol. Przyświecają nam 
zdała łuna świateł miejskich i strumienie rozżarzonej lawy 
spływającej po stokach Wezuwiusza; tracą one jednak 
z każdą chwilą na jaskrawości, aż w końcu giną zupełnie 
w cieniach nocy. Ogarnia nas zapełna ciemność, w k tó rej 
słychać tylko szum wody rozbijanej śrubą parowca

Na drugi dzień rano pogoda cudowna. Miiamy wy­
spy Liparyjskie, popołudniu pozostaje za naini wulkan 
Strumboli przedstawiający prawie doskonało kształty pira-

całą noc się przemęczyłem oka nie zmrużywszy. P e ­
wnie dla zięcia potrzeba było twardszycn poduszek, 
bo on tak lubi... ha... trudno...

— Pleciesz — rzecze obrażona — poduszki 
masz te same, co zwykle.

— A ja pani powiadam, że nieprawda. Tamte 
są twarde, a te miękkie... już ja, panie, wiem co tw ar­
de, to twarde.

— H a — może to wskutek zmiany poszewek. 
Nowe, które wczoraj powleczono, są cokolwiek obszer­
niejsze od starych i poduszka wydą,e się większą.

— Jak  tam było, to było, dość że nie te same, 
a jak człowiek do czego przywyKnie. to każdą zmia­
nę poczuje... Niech to będzie winą poszewek jak po­
wiadasz...

Nastąpiły zaraz targi między małżeństwem, co ma 
pić, kawę, czy herbatę i gdy zniewolony argumentami 
żony, zgodził się na herbatę ze śmietanką, pojawił się 
nagle, cicho, jakby z pod ziemi wyszedł, pan Aron, 
kupiec zbożowy. Czuł on jakoś swą winę, bo z wielce 
pokorną miną stanął przy irzwiach i kłamał się i 
kłaniał tak nisko, że mu długie kręcone w rurki pe.l 
sy wciąż koło twarzy balansowały. -

— A co asun powie? — ‘ zapytał go surowvm 
tonem pan Marcin, mierząc przestraszonego żydzinę 
stalowem spojrzeniem siwych oczu.

— Ny ja poczekam, jak jaśnie pan zje śniadanie..
— M ożesz kłamać po swojemu, ja  się nie 

udławię.
— Z przeproszeniem jasnego pana... chciałem 

prosić, niechby jasny pan był taki łaskawy wydać-mi 
resztę 15 korcy tego owsa.

; (Ciąg d a l s z y  nastąpi).
; i

nudy, natomiast zaś, ukazują się brzegi Sycylii Morze 
bardzo ożywi jne. co chwila si)otykamv wielkie parowe >. 
statki żaglowe i mniejsze łodzie.

ba rw a  morza jest tak b ł ę k i t n ą j a k  najpiękniejszy 
lazur nieba. Dziś dopiero przekonałem się. t e  opisy o rego  
cudnie sinego koloru fal, uważane ao pewnego stopn.a :a 
lictnłiatn poetuam, odpowiadają tylno najreainiejnej rre -  

-wistośei. P iana ,  wydobywająca się z pod śruby parowe.

pokład, Sycylii nie podobna już było dostrzedz Księżyc z f a f  
się podnosi. lekki wiatr chłodzi powietrze, ciszę przerywa 
znów tylko maszyna, pracująca bez wypoczynku. Na po 
kładzie pasażerowie 'zbierają się r w gromadki po kilką 
zapalają się cygara, krzesła przysuwają się bliżej ku so- 
b:e, opowiauanig o już odbytych podróżach i przygodach, 
plany na przyszłość, sprawiają, żo czas schodzi bardzo • 
szybko. Maio kto udaje się na spoczynek przed północą.

Większość pasażerów stanowią Indzie, którzy nie 
jedną daleką odbyli podróż Rozmowa icn obudzą we mnie 
wielkie zainteresowanie. J«st pomiędzy nimi Anguk. czło­
wiek podeszłego wieku, mówiący dziewięciu językami. Zro­
bił on majątek  w Kalifornii, stracił go w Australi i ; do­
robił go się powtórnie w kopalniach dyamentów w Kun- 
beiley. W  Euronie bawił dla odwiedzenia krewnych, obec­
nie wraca do Jonannesburga, 'gaz ie  ma znaczne posiadło­
ści. Pruski rotmistrz von B., jowii lny, jakgdyby nie był' 
Prusakiem, ożywia całe towarzystwo. Wziął on dwuletni1 
urlop i jedzie do Afryk, 'jedynie dla polowania. Kapitan 
G. komendant korwety „Seeadleru Dowraca z Europy z ur­
lopu, a udaje się do Dar-es-Saloam, znowu objąć komendę 
nad swym statkiem. Do Dar-es Salaam zdąża także kilku 
młodych Niemców, aby objąć posady administracyjne. Nie 
mają om pojęcia o kraju, do Ktorego jadą wypytują się 
tylko ciągie 'ob es dort erne anstdndige Gesellschaft 
giebtu Można zobie wyobrazić, jaka to będzie admiai- 
stracya

D, 3 sierpnia ukazała się górzysta Kreta, ale w ta ­
kiej odległości, że podobną była raczej do chmury, niż do 
lądu. Kapitan przestrzegł pasażerów, by za przybyciem 
do Port-Said  pozamykać drzwi kajut i luki, gdvż niedawno 
okradziono tam kajutę kapitana angie'8kiego statku, k tó ­
remu rzezimieszki przy pomocy haków wyciągnęli wszystko, 
co przez lukę dało się wyciągnąć ,

Na ..Bundesracie1- odbywał Sienkiewicz swoją podróż 
do Afryki Dopytywałem się o niego kapitana i oficerów, 
żaden z nich jednak nie należał wówczas do. załogi tego 
okrętu.

D. 5 sie-pnia, około godz. 6 rano ukazało się oczom 
naszym płaskie wybrzeże s na niem Port-S a id  Mało tu 
rzeczy godryeh widzenia. K ilka okazałych buaynaów nad 
brzegiem, nie różni się niczem od europejskich. Odznacza 
się oa innych piękny gmach komory celnej z trzema ko­
pułami. Jak  tylko okręt się zatrzymał, otoczyła go gro ­
mada mniejszych i większych łodzi, jedne w radziei prze 
wiezienia podroznycn na ląd, inne napełnione owocami, 
przeważnie kawonami i pysznemi winogronami. Na pokład 
wtargnął zastęD przezornych urwipoiciów. ' J e d n i  sprzedają 
cygara, drudzy tkaniny indyjskie, hełmy korkowe, wachla­
rze i rozmaite drobiazgi. Trudno im się 'ODędzić, przy 
tem trzeba dobrze uważać, żeby nie dać się okraść.

Yiszyscy ci ichmoście z fizyogEomiami kandydatów 
do stryczka, mają nadzwyczajny respekt przed pudlem na­
leżącym do kapitana i wystarcza, żeby tylko wbrew swej 
potulnej naturzs szczekając, wykonał ruch ku ich bosym 
nogom, a natychmiast rajternją, przyczem zasłaniają się 
przyniesionymi na sprzedaż przedmiotami, niby puklerzem. 
Wykorzystujemy też afekt poczciwego pudla ku bosym no­
gom tych paniczów, szczególniej jeżeli który zbyt gorliwie 
krząta się koło schodów wiodących do kajut.

Nie brak i człowieka z bibliami, nie musiał jednak 
być zadowolony, bo nie sprzedał am jednego 3gzeinplarza.

f i  boku okrętu stoi łódz, a w mej gromada m alców/ 
którz nurkują za rzucanemi monet,am i p-awie każdą 
pochwycą. Za franka przepływają po pod spód ourętu

Przybyły duże krypy z węglem, rozpoczyna się łado­
wanie. Znowu zgiełk i skrzypienie łańcuchów rozdziera 
uszy a pył z węgla wciska się do uszu, do oczu, osiada na 
twarzy i na rękach ‘ M. Steblecki i

KRONIKA
L w ó w ,  dnia 3 Września.

Jutro
— 4 Września. P ią tek .  Rozalii panny,
—  Wschód słońca o godz. 5 min 22 rano; zachód 

o godz. 6 min. 33 wieczoiem ' r
*— Dnia tego w roku 1656, wjazd Jana Kazimieiza do 

Krakowa po wypędzeniu Szwedów.
—  Od godz. 8 rano do zmroku na piaco powystawowym 
‘ panorama .Golgoty11. .
— O godzinie 7-męj wieczorem w teatrze le tn im : 

„Rożowe Domino11.
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□  Radcą l e g a c y j n y m  drugiej kiasy mianowany
został hr. Tadeusz Koziebrodzki.

Cj N o tary ilSZ  Z y g m u n t  Groblewski przeniesiony zo­
stał z W unik do Kałusza

□  W y b ń r  u z u p e ł n i a j ą c y  jednego członka K aiy 
powiatowej w Brodach, z grupy większych posia ilości, roz­
pisało prezydyum namiestnictwa 11-  dzie. 1 aźdż. b. 1

□  T egoroczny sierpień , jat obliczali astronemo-

Za K urator rundacyi stypendyjnej ś p. Dyzmy 
Chromego rozdał, na rok 1896,7, lia-itępuiace stypeudya 
i pomoce naukowe, stosownie do rozporządzeń aktu funda­
cyjnego: 950 zł. doktorand. Wodnieckiemu Józefowi; po
100 zł. uczniom szkół średuich Karyłowsn’emu Tadeuszo­
wi, Sitkowskiemu Bolesławowi i Nawrockiemu Kazimierzo­
wi; 75 zł Remiszowi Władysławowi; po 50 zł. gimnazya- 
stom Setkowiczowi Pawłowi i Teysierowi Gustawowi; po 
35 ił. giranazyastora Wojtasowi Jauowi, Frycowi Pawłowi, 
Burmistrzowi Józefowi i Krzystkowi Alfonsowi.

□  Sport kołow y Znany cyklista lwowski dr. S. 
Niementowski udał się na bicyklu w podróż do Paryża.

□  Załoga lwowska wyruszy na manewry w oko­
licę Gródka i Mościsk w sobotę wczesnym rankiem i wróci 
po 8 dniach.

□  Na robienie zajęć fotograficznych  z mane­
wrów odbywających się obecnie między Gródkiem a Prze­
myślem, otrzymał pozwolenie fotograf lwowski J, Popiel. 
y  □  W gmachu skarbkowskim  ogień pokojowy 
powstał wczoraj wieczorem, w prywatnein pomieszkaniu p. 
Jzak i  Tollaendera. Przybyła na miejsce straż ogniowa za­
stała ogień już ugaszonjm Palił się pruski mur, odi/.ie 
łający knchiuę od pokoju.

□  F ałszyw y alarm. Na ulicy Smoczej wypalano 
wczoraj komin bez poprzedniego zawiadomienia i pozwo­
lenia strażnicy pożarowej. Skutek tego byt taki że straż 
ogniowa , zaalarmowana ogromnym dymem przybyła bez- 
potrzebme na miejsce, za co właściciela ukarano grzywną 
50 zł.

G  N a b o ż e ń s t w a m i  rozpoczął się dzisiaj formalnie 
rok szkolny w pimiirzyacU i szkolacU miejskich

□  Lw ow skie ochotn icze Tow. ratunkowe 
udzieliło w miesiącu sieipmu pomocy 272 razy, z tego 
w dzień 193, a w nocy 79 W tej liczbie było: Nagłych 
zasłabnięć 74, nizkod/eń cielesnych 185, samobójstw 4, 
przypadków obłąkania 2 Służbę pełniło w tym miesiąca 
członków ocnołników medyków 8. Towarzystwo liczy czlou- 
ków czynnych 12, wspierających 290. Mało. .

□  T r / e o b  „ l a t a r n i k ó w ” , kt rzy utracili miejsce 
zarobku u p Bratkowskiego, a przez lirmę Popiela i sp , 
oświetlającej obecnie Lwów naftą, nie zostali przyjęci do 
służby, zniszczyło onegdaj zi zemsty 7 miejskich latarń. 
Inspekcya policyjna zarządziła, aby żołnierze policyjni p il­
nowali dzisiejszej nocy latarni.

□  Pom nik <llti Mickiewicza w Krakowie. 
Czytamy w N. Reformie: „W dniu 23 czerwca br otrzy­
maliśmy z komitetu budowy tego pomnika -podpisany przez 
jednego z członków pełniącego obowiązki sekretarza komu­
nikat, zawierający zapewnienie, iż w pierwszych dniach 
lipca b. r. odbędzie się w Krakowie posiedzenie tegoż 
komitetu. Dalecy od podejrzeń, iż otrzymane pismo jest 
mistyfikacyą, ogłosiliśmy je, — tak samo, j a t  to uczyniły 
wszystkie inne dzionniki, t. j  z dobrą wiarą i bez wszel 
kich komentarzy. Obecnie otrzymujemy zapytanie od czy­
telników naszych, dlaczego nie zamieściliśmy sprawozdania 
z przebiegu zapowiedzianego na lipiec posiedzenia komitetu 
budowy pomnika. Odpowiadamy więc, iż posiedzenie wcaie 
się nie odbyło, w sprawie całej tak o pomniku jak i o jego 
twórcy głucha cisza i najzupełniejszy brak jakichkolwiek 
zasługująeycych na wiarę wiadomości. Wyjaśnieniem tem 
Usprawiedliwiamy wyłącznie samych s.ebie, — co do ko­
mitetu budowy pomnika, ten, jak powszechnie wiadomo, 
wytrwale od wielu lat. stoi ponad opinią i ciekawością pu­
bliczną, to też bynajmniej nie podejmujemy się nawet ba­
dać, z jakich przyczyn wprowadza w błąd czytającą pu­
bliczność za pośrednictwem dzienników*.

□  Sposób wykonyw ania w kraju dobroczyn­
ności. Organa bezpieczeństwa publicznego i porządku 
w mieście Lwow.e, będąc w ciągłej styczności z ludnością, 
zwłaszcza z tą klasą ludności, która jest bodźcem akcyi 
z ich strony, znają do pewnych gramc tę ludność, jeśli nie 
osobiście, to przynajmniej z wejrzenia. Organa te spotykają 
nieraz na bruku lwowskim osoby na pierwszy rzut oka wy­
glądające jako obce. pozbawione nietylko wszelkich środków 
do życia 1 nie mająee nikogo ktoby się n.emi opiekował, 
ale nadto bardzo często upośledzone umysłowo tak dalece, 
iż nie są w stanie podać bliższych szczegółów o swem po­
chodzenia. Nikt nie wie, skąd nagle przybyli, a wyjaśnie­
nia w tym względzie szukaćby trzeba w zwyczaju trzyma 
nym wprawdzie w tajemnicy, ż# niektóre gminy, chcąc się 
pozbyć tego rodzaju ubogich, mogących dla nich być cię­
żarem na długie lau, pozbywają się w łatw» spoób tego 
ciężara, wywożąc go  do innej, zwłaszcza większej gminy 
miejskiej. Oprócz tego bezpośredniego narzucani.; inaym 
gminom takich ubogich pc itępują niektóre gminy w ten

sposob iż ubogiego w razie choroby oddają do szpitala 
publicznego w większem mieście, skąd go nie odbierają. 
Narzuceni ubodzy stają się cieźarem dobroczynności w tej 
gminie, w której przydybani zostań i gmina ta musi ich 
utrzymywać, ponieważ przynależność ich nie da się spraw­
dzić. Czy podobne postępowanie nie uwłacza godności 
i stanowisku gmin? Czy nieszczęśliwy lbogi upośledzony 
fizycznie, iub umysłowo powinien być tak traktowanym? 
Istnieją u nas wprawdzie przepisy o opiece nad ubogimi, 
ale niestety ci, którzy mają te postanowienia wykonywać 
malo mają dobrej woli. T rzeba by już raz stosunki te 
uporządkować...

□  „ I I  f a u t  u n  w i r a c l e “  — wola w ostatnim nu­
merze Figara p. Jean Aicard. „Potrzeba cudu. lub tej 
miary wypadku historycznego, jakiem uyło wystąpienie

: Lu tra ,  lub Joanny d'Arc. aby ua uszczęśliwienie ludzkości 
przyszło do kompromisu między w.arą a wiedzą. P Aicard 
sądzi, że tak:m cudem, takiir: . wypadkiem historycznym, 
który powinien zelektryzować umysły do tego stopnia, by 
zdolne były ujrzeć drogę, wiodącą do rzeczywistego szczę­
ścia społeczeństw jest alians, zawarty między wolnnmyśluą 
F ranc ją ,  a samodzierźczą Rosyą W istocie charaktery-

, styczne zapatrywanie. Alians. .. Francyi z Rosyą za cud 
iichodzić może; historya jednak bezwątpieuia wspominać 
o uim będzie, jaic o jednym z dokumentów miłości lesbij- 
skiój, żeby jednak ta nienaturalna konjuktura miała szczę­
ście przynieść ludzkości? No, no monsieur Jean Aicard!

□  „Ł nas Inaczej*’’. W Kuryerze warszawskim 
opowiada „pan Iuocentyu o pobycie swoim zagranicą: 
...Szedłem naprzyklad przez bulwar św Magdaleny, Wiesz 
pan, aż do placu Bastyhi i co pan powiesz?., co krok 
spotykałem chłopaka, sprzedającego dzienniki, co krok, p a ­
nie tego. kiosk ale matylko Jo sprzedaży napojów gazo­
wych i do gazet, panie, także .. Na^az zacząłem się dzi­
wić, że mnie tyle nie zajęły mieniące się wystawy jubiler­
skie, ile to. że każdy na ulicy czyta .. Posłaniec, gamin, 
tiakr, wyrobnik panie tego, lada bąk musi pizejrzeć naj­
świeższą gazetę. W Monaco nie zauważyłem teg.. co prawda, 
ale bo też spotkałem tam masę znajomych z Warszawy. 
(Krakowa, Lwowa — Pr*, red.)... „W Berlinie znów, 
w Wiedniu Sztokholmie zwłaszcza, każdy czyta.. To, pa­
nie, mc dziwnego, że redakeye tłoczą niezliczoną ilość 
egzemplarzy, : prenumeratorów pewnie na cale setki liczą, 
me tak jak  u nas. . I kiedy tam zdziwiło mnie wówczas 
zamiłowanie nlicy do czytania dziś po dwumiesięcznym 
pobycie za granicą, tu  ranie już dziwi, że w Warszawie 
(w Krakowie, Lwowie taksamo — Prz. red ) „ulica” nie 
czyta wcale’ .

O  H iO l l io z k a  U n ik o m  W Wydziale krajowym 
na stoliku marmurowym obok kasy zapomniał wczoraj je 
den z woźnych wydziałowych 84. zł, Gdy się opatrzył pie­
niędzy już nie było. Zabrał je  ktoś z interesantów.

Pijany zarobnik J. Raczyński udeizi!  w sprzeczce S. 
Cisińskiego tak silnie cegłą w głowę, że musiano przywo­
łać staeyę ratunkową. Raczyńskiego uwięzionn.

Policya w mieście Opolu na Góruym Sziąsku nade­
słała do tutejszej władzy policyjnej pismo z pecebą o o- 
strzeżetue publiczności przed niesłychanie sprytnym 'lo- 
dziejem, nazwiskiem Karol Tornak, który wyłudza pienią 
dze na sfałszowaue książeczki kasy osze ęduości. Toruak 
jest bardzo sprytnym rzezimieszkiem. Fizyoguoinię swoją 
zmienia bardzo często zapomocą sztucznej brody i w ą só w ,  
a występuje pod coraz to imiemi uazw.skami Predylekcyę 
ma do nazwisk zaczynających się na BK “ , jaa  Kruger, 
Kanzier, Kroue, Krause, Kłem, Krieuke i t. d. .Ma lat 
przeszło 30.

.A „Z Sokoła". D. 4. b. m rozpoczynają su_ 
w „Sokole ćwiczenia gimnastyczne. Godziny dla czloików 
w Poniedziałki, środy i piątki, od godz 7 -  8 i od [jf3 
do ' / , 1 0  wieczorem; dla członków starszych wiekiem, 
ewentualnie dla starszych pań, w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 6 — 7 w.eczór; dla panienek w poniedział­
ki, środy i piątk. od godz 5 — 6 wieczór. \Yc wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 6 — 7 w ieczór; dla uczniów 
młodszych, od 7 -  8 wieczór dla uczniów starszych.

— S t o p i e ń  naukowy na wydziale przyrodniczym 
Uniwersytetn w Genewie fbąchclur des science* natureUes 
et phyxiqties), Uzyskały panie: Teodora z Oppmmów Męcz- 
kowska (z najwyższem odznaczeniem), i Matylda Idźkowaka.

=  Zjazd Cesarzy. Z Wrocławia piszą do K ury era 
Warszawskiego: Całe miasto zajęte jest pi zvgotowauiami 
do uroczystości z powodu . odsłonięcia pomni* a, wystawio 
nego cesarzowi Wilhelmowi, w dniu 4-tym wr zesma , oraz 
przybycia carstwa następnego dnia. M ie s z k a n ia  w hotelach 
i prywatnych domach dla cbcych gości dawno pozamawiane. 
Spodziewają się księcia włoskiego (hr. Turynu) i książąt 
pruskich Alberta z synami, oraz I lenry-a ,  księcia Jerzego 
saskiego, księcia wi-temberskiego i innych. Honory woj­
skowo czynić będzie dowódca korpusu, stojącego we Wre 
cławiu, następca tronu B> sko-meiningeńskiego, szwagier ce­
sarza Wilhelma I-go. Prócz tego na manewry przyiedzie 
wielu cudzoziemskich wojskowych 1 różnych państw euro 
pejshich, a nadto z .Chin, Japonii i bjamti. Dla korespon­
dentów zagrauicznyeh poczyniono możliwe ułatwieni*; sala 
teatralna ma służyć dla Lich za miejsce zebrania Pomnik 
stoi na ulicy Świdnickiej, aapfzeeiwko teatru miejskiego. 
Posąg konny, z brnazo odlany w Mochnchium, pokryty jest 
oponą płócienną dlatego nic o nim wnioskować nie możni.,

widać tylko podstawę marmurową z dwoma posągami więcej 
niż naturalnej wielkości, również marmurowymi, wszystko 
na wzniesieniu kamiennem, na które prowadzą szerokie 
schody. Poza tera ciągnie się w półkole portyk, który 
psuje wrażenie, wygląda bowiem jak  płot, pomnik bowiem
0 wiele go przewyższa. Obok pomnika wystawiODO altanę 
z koroną cesarską, w kształcie namiotu, 1 mnteryi w pasy 
białe i żółt Naprzeciwko pomnika wzniesiono t ry o u n /d la  
widzów; n a ’ ganku teatralnym będzie również urządzena 
galerya oszklona. Na plaen, gdzie następnego dnia odbędzie 
się parada wojskowa przed monarchami, również wystawiono 
trybuny z platuemi miejscami dla wid. ów po cenie od 3 
marek do 10-ciu Dnia 4-go b m. cesarz niemiecki przy- 
jedzie z Drezna o godz 1 po południa, a w 3 minuty po 
nitn cesarzowa, i udadzą się wpiost na odsłonięcie pomnika, 
cesarz konno, cesarzowa w powozie, otoczeni kirasyerami. 
i'o skończonej ceremonii i defiladzie wojska, cesarz, wra­
cając, wstąpi do ratusza, gdzie go miasto witać będzie k ie ­
lichem wina, FJirentr.unk. Ratusz cały odświeżony, z zew­
nątrz i wewnątrz. Salony odpowiednio udekorowane, a po­
sadzki pokryte dywanami z fabryk śląskich. Miasto wydaje 
z powodu tej uroczystości wielki obiad. Uczniowie szkół 
elementarnych i gimnazyalnyeh i będą rozstawieni szeregami
1 uwolnieni od lekcyj tak tego dnia, jak  i następnego, 
z powodu przyjuzdn carstwa

Wszędzie p-zygotowują różnobarwne flagi o barwach 
narodowych, latarnie do iluminacyi. *

Oprócz wojska, zgromadzonego we Wrocławiu, spro­
wadzono jeszcze oddziały pułków huzarów westfalskich imie­
nia Mikołaja II.  i gw.iriyi dragonów imienia cesarzowej 
Aleksandry, 1

W  poniedziałek, d. 7 września, odbędą się wielkie 
manewry pod Zgorzelinami w obecności monarchów.

—  Ś m i e r ć  ii a s c c n ic .  Z Belgradu donoszą, że 
w miejscowości serbskiej Pozarewatz, zdarzyła się przed 
kliku dniami na scenie amatorskiego teatru katastrofa, 
która przypomina zupełnie w swoim czasie przez nas omó­
wiony wypadek w londyńskim Liberty-teafrze. Mianowicie 
w czasie przedstawienia dramatu: ..Bitwa pod Rossowem* 
przedstawiciel „Miłosza Obilicza’ , uzbrojony w wyostrzony 
kiudżał, tak .naturalistycznie* uderzył niem scenicznego 
„sułtana M aruda’ , że ten na miejscu zginął.

-f-  S t r y j  , 1 wr/.esnia. (Kronika lokalna). Sierpień 
tegoroczny jest dla Stryia miesiącem festynów i wycieczek. 
Prawie każdą niedzielę urozmaicano nam terai zauawami, 
choć mówiąc nawiasem pogoda nie bardzo sprzyjała.

I  tak .  Mieliśmy festyn tow. „Gwiazdy’ w Olszynie, 
podczas ktorego przygrywała Harmonia stanisławowska. 
Późrie, urządzono na Austeryę wycieczkę straży pożarnej 
kolejowej, koncert muzyki kolejowej w 0'szynip na dochód 
oświaty. — 6 września zaś urządza tow. Czytełui kolejo­
wej festyn w Olszynie. Sfyszafem, że prócz tego projektują 
kilaa wycieczek i dwa festyny. Liczba te wycieczek i fe­
stynów dla.ego jest tak wielką, iż b r. niestety z tych 
zabaw łączy się z deficytem wskutek kaprysów aury.

Na bruku stryjskim pojawiły się różne wersye. zaiem 
o sprawie, której autentyczność na razie nie została stwier­
dzoną, mianowicie opowiadają ludziska, że w Mikołajowie, 

■czy też we wsi koto Mikołajowa, jakiś starszy wojskowy 
miał być przyczyną awantury między wojskowymi i wie­
śniakami. Awantura owa —  według p o g io s k '  mia i
się skończyć śmiercią czterech wieśniaków.

Dz.ś umarł józet Mierczuk pensyonowany kapitan 
wojskowy były kasyer kolejowy, a w końcu dyrektor tut. 
kasy zaliczkewcj. /.* żywot* zaskarbił on sobie powszechne 
poważanie, przeto nie dziw, iż pozostawia po sobie wielką 
boleść rodzinie i krewnym, a znajomym żal glębok.. Był 
to jeden z tych R u sin ó w ,  których dziś już trudno spotkać 
Żałobna Haga powiewa z gmacou kasy zaliczkowej. Cześć 
jego pamięci X . Y. Z.

•
O  Ś lr tb  p. Antoniego Korczyńskiego z p Jad w g ą  

Pirnor odbęuzie się dnia 5 bm. o godz. 10 rano, w ko­
ściele parafialnym ob De. w Wojnsłowie.

O  1*. M a ry a n  S l g n i o ,  profesor muzyki, rozpoczął 
naukę gry foriopjanowcj. L ica Pańska Nr. 12

0  O gr-  d o *  f r o r b l o w s k i  p J a ( oszyńsKie,, (ulica 
B atorego 1. 32), cieszący się tak  pow szeenną i zasłużoną 
sympatyą rodziców, otwiera znowu swe podwoje dla Milu- 
siuskich. Wpisy rozpoczęły się d 29 s ie rpn .e  kurs zaś 

1 zacznie się d. 5 wrzesma.

Z m a r l i .
W  Zcmbrzyca- h: Mary? z Gelnerów Szczepauowska, 

przeżywszy lat 91.
Wiktor z Lubomierza Treter,  właściciel . dóbr Pla- 

omany koło Zborowa, przeżywszy lat 36.

Mianowania i odznaczenia.
Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował prakty­

kantów sądowych: Stanisław* Słodyczkę, dr. luliana T o ­
maszewskiego, P io tra  P a t ta k ł .  dr. Kazimierza Marowskiego, 
Bronisława Markiewicza dr. Stanisława Rowmbkiego i dr. 
Feliksa YTadysDwa dw. im: Bocheńskiego, aasknltanuami 
sądowymi. 1 ‘ '•



, SŁOWO PO LSK IE" z dnia 4 W iześnia 1896. 5

Zapiski t a k i e ,  naukowe i a n y s iy m e ,
* R ep e r tu a r  t e a t ru  lir  Skarbku D i i ś 

w c z w a r t e k  „Nuou^he*, oper etka w 4 antach Har­
dego, z panną Broccard w roli tytuluwej,

W piątek (wznowienie) „Rożowe Domino", komedya 
w 3 aktach Henneąuiua i Dalacour. Rozpocznie „M ary­
narz",  drain»t w 1 akcie A. T tieurieta . Pierwszy występ 
panny Heleny Gaszowt.

W sobotę „Pierścień rodzinny* (Gilette de Nar- 
Donnej, operetka w 3 aktach Androna Pierwszy występ- 
p. Jarońskiego, tenora.

* Ignacy Paderewski po powrocie z podróży kon- 
certuwcj w Ameryce, lato przepędził w Ais le Bain. Arty­
stę  odwiedzało w zaciszu letnien? wiele gości. Paderewski, 
przywiózłszy z za oceanu około półtora miliona franków, 
część kapitału umieścił w dobrach. Tym sposobem artysta, 
oprocz majętności nowonabytej, posiada dwie nieruchomo 
ści w Warszawie, oraz d >bra Rozprzę i Birkuw w Króle­
stwie. Daia 6 września mistrz przyjeżdża do Krakowa dla 
uczestniczenia w obenoazie weselnym znanego wiolenczyli- 
s t j ,  stale zamieszkałego w Bostonie, Jozefa Adamowskiego. 

'T u  też spróbuje fortepianu, już wysłanego przez firmę 
Kerntopiow Na fortepianie tym Paderewski w początkach 
roku przyszłego grywać będzie podczas szeregu koncertów 
w cesarstwie. Około połowy lntego, I artysta obiecuje przy­
być do Warszawy z zamiarem wystąpienia na cele dobro­
czynne.

* M iędzynarodowa wystawa dzieł sztuki odbędzie 
oię w Drezduie w przyszłym roku w czasie m ędzy 1 maja 
a  30 września.

Pożądanem byłoby, aby artyści nasi wzięli w niej 
ja k  najliczniejszy udział O treści regulam.nu wystawy in­
fo r m u j  zarząd naszego Tow. sztuk pięknych.

* „Zanetto". Nową operę klascagniego pod powyż­
szym tytnłem wystawiono onegdaj w teatrze an der Wien. 
Libreciści zaczerpnęli treść do opery z „Przechodnia* 

s(Le passant) Coppć’go. Krytyka wiedeńska wyraża się 
o nowej operze Mascagmego bardzo chłodno. Główne 
par tye  odśpiewały panie: G. Belincioni i Lejo.

Telegramy „Słowa Polskiego".
Tł .eden 3 września. Na ankiecie dla opodatko- 

-wanid giełdy zbożowej, reprezentanci związków mły­
narskich oświadczyli się za opodatkowaniem handlu 
■term.nowego, a za uwolnieniem od podatku umów o 
zakupno nawet w takim razie, gdy dostawa kupione­
go ZDoza nie ma nastąpić bezzwłocznie, lecz dopiero 
później, Reprezentanci przemysłu, giełd i rolnictwa 
•oświadczyli się za odrębnem traktowaniem interesów, 
zawartych z zagranicą, oraz żądali zaprowadzenia pe­
wnych obostrzeń transportowych dla zboża zagrań - 
■cznego

Co do formy, w jakiej ma być uiszczony poda­
tek, zapruponowała więicszość ekspertów marki stem ­
plowe.

W iedeń 3 września, burmistrz StroDach otrzy­
mał order carski św. Anny 3 kiasy.

W iedeń 3 września. N. fr . Presse donosi z Roli, 
ż e  austryacka kanonierka „Hum“ otrzymała rozkaz 
być w pogntow.u do odpłynięcia do Turcyi i dziś 
jeszcze wyruszy w drogę

Budapeszt 3 września. Dzisiaj rozpoczęły się 
obrady parlamentu.

Budapeszt 3 września. Przedłożony dzis parla­
mentowi preliminarz bu izetu na rok 181)7 wykazuie 
wydatki 475,-38.670 zł., dochody 475 325 305 zł., nad­
wyżka wynosi 87.635 zł. Wyaatki zwyczajne wynoszą 
441 475.181 zł., przemijające 8,013.952 zł., inwestycye 

,051.651 z l ,  nadzwyczaje wspólne 6,897.886 zł 
Dochody zwyczajne wynoszą 465,191.881 zł.

Drezno 3 września. PrzyDył tu cesarz Wilnelm, 
■który udaje się do Wrocławia dla przyjęcia
carstwa.

Berlin 3 września. Dziennik urzędowy ogłasza 
nadanie wyższych pruskich orderow Dułgarsaim mini­
strom : 'śtoiłowowi i Petrowowi,

K i j ó w 3 września. Cesarstwo byli wczoraj na 
-ZYstosci poświęcenia nowowybudowanej cerkwi

?. teo Popołudniu z ookładu parowca na Dnie-
iL „ Pfz^P“frywali się przejściu wojska p.zez Dniepr
•u, 4 Po maóewrach odbyli carstwo i wszyscy
stw P̂ zeJ«- lźkę po Dnieprce. Jutro car­stwo wyjadą do Wrocł. wia.
i, . Londyn rześnia. Powstanie na wynpach Fi- 
bpmskicu przybiera c Ta. w,ęKpze rozmiary Ko; ...ul 

gielski w Man», prosił telegraficznie o przysłanie 
zbrojnej- Posłano mu do dyspozycyi ka- 

nonierkę „Rodpole". 3 v 3 3
L o ł« t j ,  ' wieesma 7  Zanzinaru donoszą, że > 

poKoj przywrócono jui zupełoia. *
*«jn 3 wrzećn.- Powszechnie sądzs że na- | 

stępc* Łobanowa nie tak prędko zostanie mianowany, | 
lecz dopiero po powrocie cara z zagianicy 'Wypór

padnie albo na ambasadora vy Londynie Staala, albo 
na ambasadora w Wiedniu hr. Kapnista.

K onstan tynopol 13 września Ambasadorowie 
na wczorajszej kunfereneyi uchwalił, wręczyć dziś 
Turcyi zbiorowe Drzedstawien.e w sprawie k^etenskiej 

Przybył tu francuski torpedowiec jako drugi 
okręt stacyjny

K onstan tynopo l  3 września. Sytuacya popra­
wiła się, kupcy zaczynają otwierać sklepy i ruch 
handlowy rozwija się.

k o ń ca  3 września. Posłowie cnrzeseijanscy za- 
dowobiieni są z reform wyjednanych przez mocar­
stwa i wezwał powstańców do zaprzestania kroków 
nieprzyjacielskich

Wiedeń 3 wrzieśnia. Notowano■ Kredyty ausir. 
374.12 Wpgiersk.e 402.— Anglo 156.7a Union 298.— 
Bankyerein 266.50 (nowa emisya). Landerbank 253.50. 
Tytoniowe 165.— Kolej państwowa 369.25 Po­
łudniowa 103.50 Losy tureckie 52.10 Alpiny 85.50. 
Elbethal 281.50. Usposobienie ustalone.

Kapitał a dobrobyt
P O G A D A N K A  

Henryka Wolskiego.

' Jakkolwiek uważam czytelników inoich za ludzi 
myślących i zdolnych do zdrowego sądzenia o rze­
czach, jestem przekonany, że każdy z nicn byłby bo­
daj cokolwiek zaambarasowany, gdyby mu nagle po­
stawiono pytanie: Który człowiek jest szczęśliwszym, 
czy ten, co dużo pracuje, dużo zarabia i dużo spo- 
trzebowuje, czy też ten, co znalazł sposób żyć małvm 
kosztem, nic me robiąc i nie mając piawie żadnych 
zachcef.

Zaamńarasowanie to pochodzi ztąd, ze teorya 
postępu zapomocą kapitału nie ma popularnej litera­
tury, w dziełach zaś specyalnych jest wyłożoną w spo­
sób, nie dla każdego przystępny. Ztąd rozmaitość w poj­
mowaniu tej kwestyi Znam dziś nie jednego szla­
chcica, który uważałby się za zniesławionego, gdyby 
pracował. Między parweniuszami, zarabiającymi go­
dziwie, często mużna spotkać takich, którzy się wsty­
dzą swego zawodu , gdzie się da. podają się za kogo 
innego — szczególniej jeżeii się znaidą wobec pró­
żniaków, zjadających, ciężko 'n ieraz zarobione przez 
rodziców schedy. Zycie bez pracy, choćby nędzne, 
uważane jest jeszcze tu i owdzie ..aico pewien rodzaj 
szlachectwa. Jeżeli jednak chwilkę zechciecie pomy­
śleć nad kwestyą, którą na początku postawiłem, 
uznacie hez wątpienia, że obywatel angielski, ze swą 
niestrudzoną czynnością i ze swemi skomplikowanemi 
potrzeoam. jest o wiele wyzszym i o wiele szczę­
śliwszym, niż indyamn lub murzyn, który, wskutek 
prawie do ze-a zredukowanych potrzeb, v’iedzie bez­
czynne życie, zbliżając się w ten sposob do z>mują- 
cego niedźwiedzia.

Gdyby można usunąć z egzystencji kwestyę pie­
niężną, mielibyśmy bez wątpienia więcej czasu do 
życia intellektualnego. Ale cóż? — kiedy pierwszym 
warunkiem tego szczytniejszego życia byłony zanie­
dbanie ciała, życie podtrzymującego. Ciało to, które 
musimy żywić, odziewać, 'ochraniać, pielęgnować, 
przenosić z miejsca na miejsce, jest udoskonalona 
maszyną do tworzenia kwestyj pieniężnych

Urodziny, zdrowie, miłość przyjaźń, wychowanie, 
wykształcenie, moralność, talent, poważanij, władza, 
douroczynnosć są owocami kapitału. Jak  każdy zwy­
kły ułamek można zamienić na ułamek dziesiętny, 
tak ka,zdą kwestyę prywatną, czy publiczną można 
zamienić na cyfry

Los rzucił nas w taką okolicę wszechświata 
gdzie już od dawna ziemia, drzewo, owoc, liść, klóry 
opada, mają swego właściciela i są uważane za to­
war, który trzeba kupić. Chcąc więc żyć, trzeba za­
rabiać

Nie wystarcza jednak zarabiać co dzień tyle, ile 
potrzeba na przeżycie tego dnia. Życie jes t  pełnem 
dni bezroDocia, trzeba takowe przewidzieć. Trzeba 
głównie zapewnić sobie pewne zasoby na to długie 
bezroDocie, które się zowie starością Nie wystarcza 
i to. jeżeli człowiek zarabia tyle, ie  zaspakaja bieżące 
potrzeoy i oakłada na starość. Ma on żonę, którą ta­
kże starość czeka i która nawet w pełni su sama »o- 
bib nie zawsze wystarcza; m& dzieci, których wycho­
wanie leży logicznie na jego Darkacn. Cała rodzina 
potrzeDuje pieniędzy, człowiek musi za-abiać na całą 
rodzinę.

Jesteśmy członkami arugiej, większej rodziny, 
którą jest państwo. Państwo troszczy się o każdego 
z n a s; każdy z nas powinien zapłacić swoją część 
ogólnych wydatków. Trzeba zat< m zarauac na pła­
cenie zobowiązań względem państwa. Należymy do 
rodziny jeszcze obszerniejszej -  tą rodziną jest ludz- 
kuśC Jako członkowie jednej rodziny jesteśmT wszyscy 
braćmi Wyraz brat, na złość etymologom, mam ochotę 
wyprowadzić od wyrazu „brać*, jako br&cia bowiem 
powinniśmy o r a ć  na sieiie  zaspakajanie potrzeb 
słabszych członków rodziny-ludzkość Dalej, jako człon­

kowie jednej rodziny, mamy wszyscy jednakowe p r a ­
wa i jesteśmy obywatelami. Wyraz „obywatel" wy­
wiódł ktoś ironicznie go stosując do właścicieli dóbr 
od wyrazu o b y w a ć  s ię .  Niechcący trafnie powie­
dział. prawdz'wy obywatel Dowimer bowiem o b y ­
w a ć  się bez tego wszystkiego, czego bezpoirzeone, 
osobiste użycie uszczupla 'część potrzeb słabszych 
współobywateli. Rodzina-ludzkość potrzebuje pienię­
dzy, potrzeba zatem pracować na zaspakajanie przy­
padających na nas części ogólnych potrzeb

Człow.ak rodzi się gołym. Czyhają na niego od 
chwil: pierwszego jego oddechu zimno, gorąco, głód 
choroby. Ani doby by nie przeżył, gdyby rodzina-ludz- 
kosć składająca się z miliarda braci-obywateli: nie 
dała mu nieograniczonego kredytu t gdyby ci bracu 
obywatele nie chcieli brać na siebie zaspokajania jegt 
potrzeb i obywać się tak długo bez lego co on zuży­
wa '. dopóki sam nie stanie się zdolnym własneini 
utrzymać się siłami. Doszedłszy do tego okresu życia 
człowiek sto- więc wobec zaciągniętego długu, te& 
świętszego, że społeczeństwo nie żądało od niego re­
wersu i nie może gc egzekwować Kredytowało mu 
w nadziei, że prędzej czy później dług spłaci z wdzię­
cznością i procentami. I  rzeczywiście, wielu spłaca 
w tysiąckroć. Jaequart, Parmentier, Watt, Kopernik, 
Newton, oddali społeczeństwu miliony za jego gro 
sza Można powiedzieć, że przeciętnie człowiek przy­
nosi więcej jak kosztuje, gdyż mienie społeczne po­
większać się nie przestaje. A iluż to jednak umiera 
niewypłacalnymi ,

Dzieci, umierając, zanim mogą produkować, ta ­
mują bezwiednie wzrost bogactwa społecznego. Doro­
sły, spotrzebowując świadomie więcej jak produkuje, 
jest zbrodniarzem. Próżniak, nieprzezorny, obojętny, 
zużywający całą swą produkcyę, zostawia dług swego 
wychowania niewypłaconym. Człowiekiem uczciwym, 
w całem znaczeniu tego wyrazu, ze stanowiska eko­
nomii społecznej jest ten, który ciągle się stara przy­
nosić więcej jak zużywa, który gromadzi starannie 
kapitał, wiedząc z góry, że sam z niego korzystać me 
będzie, przyczynia się bowiem do powiększenia spo­
łecznego majątku Dlaczego opinia publiczna w co- 
dziennem życiu oburza się na bankruta i nawet po 
jego śmierci mu złorzeczy ? Bo widzi w nim egoistę, 
lub co najmniej nierozważnego, który pochłonął lub 
zaryzyKował cudze mienie, choć przecież może się 
zdawać, że roztrwonienie tego mienia nie zubożyło 
społeczeństwa, nie przeszło bowiem na księżyc. P ra ­
wda — ono me zgiaęło, lecz przez rozpylenie s tra­
ciło spójność stanowiącą siłę, jak  to symbolizuje pęk 
roży trzymany przez rycerza na starych dukatach. 
Dlaczego ta sama opinia czci pamięć tego, który uro­
dzony biedakiem, pozostawia po sobie wielki majątek 
uczciwie zarobiony i złożony ? Ponieważ on przyczy­
nił się do wzbogacenia społeczeństwa, stworzywszy 
kapitał, Tu zr.ów mógłby kto zarzucić, że on Kapi­
tału nie stworzył, gdyż takowy w społeczeństwie był; 
przepraszam, były składniki — atomy tego kapitału, 
którym on dał spójność, a zatem siłę

Tu nie będzie od rzeczy wytłumaczyć, co należy 
rozumieć pod wyrażeniem s t w o r z y ć  kapitał Poję­
cia bowiem pod tym względem są tak poplątane, że 
raz admirujemy . kuglarza przerzucającego pieniądze 
z cudzej kieszeni w swoją, to znów oskarżamy o zło­
dziejstwo posiauaczy majątku zarobmnego ja s  naj- 
uczciwiej. Świat jest wieżą Babel. Bankier, przemy­
słowiec, rzemieślnik, urtędnik, każdy mówi innym ję ­
zykiem. Ten sam człowiek jest uważany w Wadowi­
cach jako złoczyńca, a w. Brodach jako męczennik.

Jes t  to może ; najcięższa kwestya z całej eko­
nomii: społecznej, przystępuję do niej z silną wolą 
traktowania jej w sposob zrozumiały nawet dla fo- 
rys.a. (C. d. n.)

RozmaitofśicL *
— * Henryk Noe. W  B o ie n  zmarł znany autor  po­

dróży i nowelista dr. H en ry k  Noć Urodzony w r. 18Jo  
w Monacnium, s iudya  odbywał tam że  oraz w E rlanden ,  o ć  
r. ] 8 5 7  do 1 8 6 3  pracował ja k o  asysten t  przy m oaachij-  
akiej bibliotece dworskiej i m iejskiej ,  nastem iie  p ośw ięc i ł  
się wyłącznie piśm iennictwu i odznaczy ł  s ię  z w lrszcza  ooi-  
saroi Alp n iem ieckich i aostryackich .

—• tłsobll wa statystyka. Pewien lua^ematyk z Ha- 
wru obliczył, że od 20 lipca t. j. od dnia przybycia pr* 
zydenta Faure do tego miasta, do 20 sierpnia dniu od­
jazdu na polowanie, prezydent zrobił konno 670 kilome-' 
trów. powozem 2.570 kilom., statkiem 1 158 k.lom. koleją 
3-447 kilom., wreszcie pieszo 447 ziłom.,1 czyli ogołem 
8.292 Ki ometrów, w ciąga 30 dni wi iegiatary i rzekomych 
wakacyj, u czyni przeszło 276 kilom, dziennie.

— * r*#istenr I pojedynek. Słynny baitioryoiog 
miał kiedyś zata-g z Pawłem de Cassagnac i ten ostatni, 
owużająj się za obrażonego. v/zwal Pasteura na pojedy­
nek. Świadkowie Cassagnac’a znalozli nczonego w labom- 
torynm, zajętego doświadczeniami z trychinami.

— Przyszliście mnie panowie wyzwać w imienin-p. 
Cassagaae? — rzekł Pasteur — Jako wyzwany mogę broń 
wrb. irać więc wybieram te oto.

Podał świadkom awie Kiełbasy, zupełnie napozńr je­
dnakowe [



6 „SŁOW O PO LSK IE" z dnia 4 W rześnia 1896.

— Jedna z tych kiełbas — rzekł — napełniona jest 
mięsem zdrowem, a drugiej są tr jchiny. Zewnątrz nie od­
różniają się niuzem. Powiedzcie p. Cassagnac. aby wybrał 
jednę. a ja gotOw jestem zjeść dragą.

Gdy prcpozycya ta została powtórzoną Cassagnac owi, 
odstąpił od zamiarn pojedynku.

Dział ekonomiczny
Zakres d z ia ła n iu  D yrekcy i ko le i  pańs tw ow ych  

w sp raw ach  t ra n s p o r to w y c h  i k o in erey a ln y ch .
Z dniem 1 sierpnia 1896 r., jako dniem wprowadze- 
n.a nowej orgamzacyi na austryackich kolejach pań­
stwowych, przeszło załatwienie wBzelkich reklamacyj, 
wynikających z przewozu osób. dalej reklamacyj z po­
wodu zagubienia, ubytku, uszkodzenia i przekrocze­
nia terminów dostawy pizy pakunkach, bydle, jako- 
też innych towarach, wreszei" podań o zwrot naleźy- 
tości za przejazd i p rzew óz, tudzież wypłata refak- 
cyjnych znizek przy opłatach przewozowych, do za­
kresu działania Dyrekcyj kolejowych. Ograniczony 
dotychczas zakres działania inspektoratu ruchu 
w Ćzerniowcach, jaKoteż urzędów ruchu w Gracu 
i Spalatto co do załatwiania reklamacyj, wynikających 
z przewozu osób i towarów, pozostaje i nadal nie­
zmieniony.

Dyrekcye kolejowe zostały obecnie umocowane 
do opuszczania i zniżania miejscowych naleźytości 
ubocznych w ruchu towarowym, jakoto naleźytości 
za składanie i nakładanie , załadowanie i wyładowa­
ni0, przeładowanie, użycie żóraw ia,’ ważenie, należy- 
tości składowych i za przetrzymanie wagonów, postój 
bvdła. za dostarczone płachty i t. p., dalej do zniża­
nia i opuszczan.a grzywien zaliczonych za niepraw­
dziwe podanie zawartości przesyłki , za przeciążanie 
wagonów, niemniej też wszelakich grzywien policzo­
nych na podstawie obowiązujących przepisów regula­
minowych. Dalej mogą być przez Dyrekcye przyzna­
wane ulgi w opłatach składowych, kredyt w opłacie 
naleźytości kolejowych, uwolnienia od obowiązku 
opłaty należytośc; przewozowych zaraz przy nadaniu 
na Dodstaw.e obowiązujących w tym względzie zasa­
dniczych postanowień, wreszcie mogą być wydzierźa- 
v iane place i magazyny kolejowe, o ile ezynsz ro­
czny nie przekracza Kwoty 100 zł., lub o ile przy 
czynszu rocznym aż do kwoty 1000 zł. termin sta­
łego trwania dotyczącego kontraktu nie przekracza 
jednego toku ;

Dyrekcye kolejowe umocowane zostały także do 
udzie lana wszelkich wyjaśnień w spraw ach przewozu 
osób i rzeczy, tak w obrocie lokalnym austryackich 
kolei państw ow ych, jakoteż i w ruchu związkowym 
z kolejami obcemi, tak krajowemi, jakoteż i zagrani- 
cznemi. Wskutek tego, biuro wyjaśnień austryackich 
kolei państw ow ych, istniejące obecnie we Wiedniu 
(I. Johannesgasse 29) zostało z niezmienionym zakre­
sem działania podporządkowane Dyrekcyi kolei pań­
stwowych w W'edniu.

Oddział sprzedaży son byłej generalnej Dyrekcyi 
kolei państwowych został obecnie dla całsgo obszaru 
austr kole. państwowych przydzielony także cio Dy­
rekcyi w Wiedniu.

Począwszy zatem od dnia 1. sierpnia b. r., n a ­
leży przeto wszystkie podania, wyliczonych powyżej 
spraw się tyczące, wnosić wprost do właściwej Dy­
rekcyi kolei państwowych.

W ;nteresie szybszego załatwienia zaleca się je­
dnakowoż pisma, odnoszące się do spraw, mmister- 
stwu kol°jowemu zastrzeżonych, jakoto prośby o zmia 
ny taryf osobowych i frachtowych, tudzież o zniżki 
w opłatach za jazdę lub przewóz, nieobjęte istuieją- 
cem, taryfami, niemniej też rekursy i zażalenia prze­
ciw zarządzeniom Dyrekcyj kolejowych, nie wnosić 
wprost do ministeryum kolejowego, lecz tylko wprost 
przez tę Dyrekcyę kolejową, której hr.ii odnośna 
sprawa dotyczy, względnie przeciw której rekurs, lub 
zażalenie jest skierowane. W tym względzie zwraca 
się uwagę, że w myśl §. 7. statutu organizacyjnego 
dla państwowego zarządu kolejowego z dnia 19. stycz­
nia 896 Nr. 16 Dz. u. p. wszelkie zażalenia na za­
rządzenia Dvrekcyj kolejowych, we własnym tychże 
zakresie w ydane, muszą być, o ile w poszczególnych 
wypadkach inaczej nie postanowiono, wniesione naj­
później w cztery tygodnie po d ^ręczeuiu zarządzenia, 
które ma nyć zakwestyonowaae.

A nkieta  wiedeńska w sprawie opodatkowania 
giełdy zbożowej zakończyła już swe posiedzenia Na 
wczorajszem ostatniem posiedzeniu przemawiali wice­
prezydent Izby lwowskiej Piepes, delegat Jonasz, pro­
fesorowie Ochenkowski i Górski. Oświadczono się za 
opodatkowaniem ryczałtowani umow (Boersenschlusse), 
a za uwolnieniem od podatku rzeczywistych obrotów. 
P  Piepes dał wyczerpującą aefimcyę tych umów, na 
którą się zgodzono.

Ugoda z Węgrami. O stanie austryacko - wę­
gierskiej ugody przynoszą dzienniki najsprzeczniejsze 
wiadomości. Z pewnym wyrzutem zaznacza N. Fr. 
Prtsje, iż '■ządum, które sądziły, że podczas feryj le­
tnich będą się mogły porozumieć co do głównych 
punktów ugody i odnośne projekty przedłożyć parla­

mentom, powiódł się ten zamiar tylko co do traktatu 
cłowo-handlowego; kwestya bankowa i kwestya kwo­
ty pozostały zupełnie nierozwiązane. Wobec tego 
stwierdza Fremdenblatt, iż rokowania z bankiem m u­
siały być wprawdzie ze rw an e , ale właśnie onegdaj 
doniósł Pester L lo yd , iż w ostatnich konferencyach 
zyskano podstawę do dalszych rokowań i do nawią 
zania porozumienia, mogącego obie strony zadowo­
lić. Co do kwestyi kwoty zas, to rozwiązanie jej nie 
należy do rządów, lecz do parlamentu i stanowi ona 
przeam.ot rozpraw obu deputacyj kwotowych , które 
zbiorą się w ciągu bieżącego miesiąca. ,

Z za rząd em  p o cz t  Ntanńw Z jednoczonych  p ń ln  
A m eryki zawartą została umowa tej treści, iż w obro­
cie przekazowym pomiędzy monarchią austryacko-wę- 
gierską a Stanami Zjednoczonymi północnej Ameryki 
obowiązywać będą następujące terminy do wnoszenia 
reklamacyj, z powodu nieuskutecznionej, lub też myl­
nie uskutecznionej wypłaty przekazów pocztowych: 
1) dla reklamacyj, z powodu rzekomej mylnej wypłaty 
przekazu, termin jednoroczny, rozpoczynający się 
z dniem uskutecznionej jego wypłaty; 2) Dla rekla­
macyj, z powodu meuskuteczmonej wypłaty przekazu, 
termin jednoroczny, rozpoczynający się z UDływem 
czasu ważności dotyczącego przekazu pocztowego. 
Czas ważności przekazów pocztowych z Austro-Wę- 
gier do Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki 
obejmuje rok, rozpoczynający się z upływem miesią­
ca, w którym odnośny przekaz został wpłaconym. 
Reklamacye, wniesione po UDływie rzeczonych wyżej 
czasokresów, nie będą merytorycznie uwzględnione.

Powyższe postanowienie nie odnosi się oczywi 
ście do zwrotu kwot wpłaconych n« przekazy, które 
ważność utraciły, bowiem zwrot ten nastąpić może 
w ciągu ogólnego ustawowego te-minu.

Ponadto zawartym został układ, że przy roko­
waniach w przedmiocie odpowiedzialności za mylnie 
uskutecznioną wypłatę przekazów pocztowych w ODro- 
cie między monarchią austr.-węg. a Stanami Zjedno­
czonymi północnej Ameryki obowiązywać ma zasada, 
że zarząd poczt, który pragnie się uchylić od odpo­
wiedzialności za mylnie uskutecznioną wypłatę prze 
kazu pocztowego, winien udowodnić, iż jego przepisy 
wystarczają zupełnie do stwierdzenia tożsamości od­
biorcy i że przypisów tych, przy wypłacie dotyczącego 
przekazu pocztowego, ściśle przestrzega. Postanowie­
nia powyższe odnoszą się do wszystkich od początku 
roku 1896 wpłaconych, do Stanów Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki adresowanych przeKazów pocztowych.

Ź ta rg u  n ierogacizną .  W iedeń 1 września. (1 ar- 
gowica St. Marx). Na wczorajszy targ zapowiedziano 
8125 a przypędzono 7747 świń. Z tego było 3C73 
świnek i 4674 węgierskich świń tucznych. Płacono za 
kilogram żywego zwierzęcia wyborowego po 45 ct. do
46 ci., wyjątkowo po — ct„ średnie po 43 ct. do 44
ct. lekkie po 39 ct. do 42 ct., świnki po 32 ct 
do 41 ct.

Z powodu święta w dniu 8 b. m. najbliższy targ 
odbędzie się w poniedziałek 7. b. m

W ie d e ń ,  % września. (Ceny targowe). Pszenica 
na jesień zł 7.15 do zł. 7.1/ Zvto na lesień zł.
6.41 do 6.43 zł Owies na jesień zł. 5 70 do zł
— . KukurudzŁ na wrzes.-paźdń. zł. •— do 4.94. 
Masło najlepsze — •— do — za klgr. — Spirytus 
(za 10.000 litr. pret.) zł. — •— do — •—. Nafta krajowa zł 
— •— do —•—. cesarska zł. —.— do —•—, amery­
kańska zł —'— do —•—

K on k u rsu  ro z p isu ją
Rada szkolna w Kołomyi na posadę katechety rz. 

kat i posadę katechety gr. kat. przy II. szkole 6-klasowej 
męskiej w Kołomyi, z obowiązkiem udzielania nauki religii 
i przy iunych .szkołach ludowych w Kołomyi, —  tudzież 
na kilka posad w szkołach jeduokiasowycb

U padłośc i
Sąd ODWodowy w Samborze otworzył konkurs do m a­

jątku Berła W agschala, w łaściciela k-amu towarow bława- 
tnych w Komarnie. Zgłoszenia do 20  września.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Stanisław Hossowsui.

NADESŁANE
( łtubryks ta  r ie  pochodzi od redakcyi, k tóra  też nie bierze 

na siebie ładnej za nią odpowiedzialności

Lekarz elioróD kn>bi<*oy<th i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej, prof. Chro­
baka we W ie d n iu : b. asystent król. kliniki chirurgicznej 
prof. Mikulicza we W rocławiu; b. lekarz kliniki choróu 

wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu
osiad ł we L w ow ie i ordynuje przy u l. K opernika  

1. 22 od 3 —5 po południu.
Ordynacya bezpłatna dla ubogich od 9 — 1G przed poł. 

Numer telefonu Tik

Ceny nafty i produktów naftowych  
Lwów, dnia 3 września .1896

Cesarska . . . .
Salonowa
Standard Whito . 
Zapalna . . .
Kauka..ka 
Ropa amerykańska  
Ropa 'galicyjska . 
Olei smarowy ro­

syjski 0-907 . .
Olej smarowy 0.90 i 
Ole, smarowy 0.900  
O ej wrzecionowy . 
Olej cylindrowy . 
Olej smarowy innej 

proweniencyi

w i l .  za 100 kg. netto, 20 °/0 tata e" gros z  beczką  
Cena ropj podana bez becziti

20.05  
19.80
19.05
17.05
20.05

26.00
24.00  
22.50
18.00 
15.00

20.05  
19.80
19.05
17.05
20.05

19.25 
19.00 
#8.25
16.25
19.25

26.00
24.00 j 
22.50
18.00 
15.00

(2.00—5.o0 
taniej

19.00 
18.75
18.00 
16.50

3 0 3

7.76 7.82 4.95

1 .0-2

Kurs monet zagranicznych
dnia 3 września 1896.

t  1 z ł Ct

Ameryba 1 dolar 2 48
A nglia  . . . . l i t  fantów szterl. 119 70
Finiandya 100 matek • 45 —
Francya . 100 franków . 47 57
G r e c y a ................................. 10(1 drachm . .. 2 « —
Holandya 100 guldenów “ 98 95
Hiszpania .00 pesetas . . 40 —
Iudy“ . . > 100 rupii ; 52 —
Niem cy . . . . 100 n.areR 58 67
Portugalia 1 milreis 2 —
Rumunia 100 lei . . ’ . '■ 47 20
Rosya  . J . 100 rubli 126 75
Szweeya . 100 koron i . 65 80
Szwajearya , . 100 fianbów . 47 40
Serbia . . . . 100 dytiarów . 40
Turcya . . . . 1 lira Łłota 10 58
W ło c h y  , 100 lir (papierem). j 44 I 22

Przy opłacie cła w złocie,, dopłaca s i ę  do 
srebra w sierpniu 19'/*%  ażia.

'Lwów. z Izby handlowej 3 wrzesma 1896

1. ^ k t y e  »a aa tabę .  ,
(bez kuponu bieżącego]

Kolei galicyjsk Karola Ludwiga po 200 zlr. m. k. 
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr w. a.
Banku hipotecznego gai. po 200 zf. w a. I. emisya  
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 złr. w. a . .
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 z ł ........................
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. . . .  .

2 Llstr castawue *r lOO n r .
(bez kuponu bieżącego)

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. p re n . i ą ........................ ......

Banku hip. 4 i pól prc. los w iC I g t .......................
Banku hip. 4 pr. w bO lat. po 200 kor.
Banku k-ajowego 4 i pół  prc. w. a. los w 51 l  

 ̂ n 4 prc. w. a los w 57 1,
T j W. k re d .  g a l .  z iem sk .  4  p rc .  w. a. I .  e .n is

4 prc. w. a. los w 4 l  i pół  1.
I  I  v » 4 PrC‘ W' a- loP 56 l

S. Obi ti za lOO i l r  1
(bez kuponu bieżącego).

Galicyjsk. funduszu propinacyinego 4  prc. w. a . 
Buków, funduszu propinacyjncgo 5 f ' c w - Ł • • 
Komunalne Banku krajowego 5 prc. If. emisyi , 

„ „  „ 4  i p ó ł  prc. DI. em.
Pożyczki krajowe 6 prc. w. a. z r. 18. .

i _ 4 i p ó ł  prc. w a. z r. 1883 .
” » * 4 u » - 1 •
„ „ 4  prc. koronowe, z r 1S93
,, „ 4  „ król.  miasta L w ow a .

Losy miasta Krakowa . . . . . . .
„ , „ Stanisławowa . . .

1. M o n e t y .
D u a a t  c e s a rs k i . . . .  ...........................
N a p o le o n d o -  ...........................’ ...........................................
P ó l  imperyal  .................................................
Rubel rosyjski srebrny ..............................

“ „ papierowy .....................................
100 marek niemieckicn .'  . > .....................................

płacą żądają

218 — 220 —
286 — 290 —
390 — 400 —
210 — -----
200 — 203 —
25o - 280 —

1 1 0 1 0 110 80
99  80 100 50
96 60 97 30

100 50 101 20
97 50 98 20
9 ’ 80 93 50
97 60 98 30
97 50 98 20

il

97 50 98 20
102 50 ___
1 0 2 - 102 70
100 - 100 70
105 — -----
100 — 100 70
97 — 97 70
97 — 97 70
97 — 97 70
2 6 - 2 8 -
42 — -------

5 60 5 70
9 45 9 5.5
9 55 -----

120 — 1 2 5 -
126 70 127 70

58 40 58 90

I

C i ą g n i e n i e  ( i n : i i  <3 W  r z e ś n i a , ,

P R O M E S l
na37 w u v

3"!o Losy kre(lytoive ziemskie 
głów na w y g ra n a  5 0 . 0 0 0  z łr.

sprzedają

po 75 ct.; stem pel 50 ct. razem 1 zł. 25 ct.

Sokal i Lilien.
* ■■ 1 Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą,.
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70 PO ZEO BIEM U M AJĄTKU.
Nap.sał

W iktor Cherbuiiez

(Ciąg d a l6/y ) ,

Nie potrzebowała ona wcale, zeby jej wyjaśniano, 
jak  dalece ta komoinacya była dla niej korzvstna, dla 
tego, nie rozważając długo, oświadczyła, że całem 
sercem zgadza się na układ proponowany.

— To bardzo dobrze, -  ciągnął dalej pan Suc- 
quier, — ale...

— Je s t  jeszcze jakie , a l e a ? — przerwała — 
tym razem zaczyna mnie to niepokoić.

— Pan Trayaz pragnie, droga pani, aby az do 
powrotu pana Sauvagm, panna Verlaque przebywała, 
jako zakładniK w L a Figuiere, a zaręczam pani, ze 
obchodzić się z nią będą, jak z kroiewną.

— Wierzę panu — odparła pani Verlaque, za­
myśliwszy się nagle — ale jeśli upoważniam pana 
Trayaza do rozporządzenia, według swej woli, ręką 
mej córki, cóż mu na tem zależy, czy ona będzie 
mieszkała u mnie lub u niego?

— Ach, paru go jeszcze nie znasz. Je s t  to czło­
wiek, który ma żywą wyobraźnię, ale się nudzi i stara 
się rozerwać. Cóz pani chcesz? lubi znaki widoczne, 
symbole, które się wzrokiem objąć dadzą, a nie gar­
dzi teatralnym efeKtem — Powracając z Paryża, pan 
Sauyagin wpada do pani..  — „Gdzie jest!*. — A pani

mu odpowiada: — „Nie szukaj jej pan tutaJ; bo jej 
nie znajdziesz; twoj wuj ją  porwał, do niego się więc 
udaj z reklamacyą*. — Jakie uderzenie sz ty le tu ! Co 
bn sobie będzie wyobrażał! — Pan Trayaz widzi go 
już, jak przybiega oszalały do La Figuiere i do stop 
mu sić rzuca Gdy się człowiek nudzi, szuka sposobów 
rozerwania się jakkolwiek, i mgły, które go otaczają, 
rozprasza, jak może... Niechże pani nie psuje mu za­
mierzonych przyjemności1

Pani Verlaque pogrążała się stopniowo w coraz 
większe zadumanie, argumenla przeciw tym projektom 
nasuwały się obficie.

— Panie Sucauier, — rzekła — bardzo mi cho­
dzi o sprzedanie mej willi, ale mi chodzi je sz c z e  w ię­
cej o reDutacyę mej córki. -- Ona jest mi ,i Młynem 
i najw ażniejszem  uczuciem ...

— A, mówiąc między nami, uczucia są czasami 
interesem...

Nie odpowiedziała na to pełne impertyuencyi 
słówko, aie dodała sucho :

— Wyznam, ze posyłać ją tak samą ao obcego 
domu.. Gdybym jej towarzyszyła, to inna rzecz

— Zapewne, pani, byłoby to co innego; ale jak­
kolwiek przyjemnemby było panu Trayazowi towa­
rzystwo pani, mała komedya, którą przygotowuje, 
straciłaóy cały swój pieprzyk, a miałby żal do pani 
za brak zaufania. — Przytem zdajesz zię pani sądzić, 
że posyłasz pannę Amelinę do domu starego kawalera, 
mylisz się pani bardzo! W tym domu znajdzie całą 
rodzinę pana Trayaza, ; która, jeśli umiem rachować 
na palcach, składa się z trzech kobiet najlepszego 
towarzystwa, z niezmiernie przyjemnej panienki, panny 
Eweliny Lejail, Będzie się tam bawiła wybornie bo

tego roku w La Figuiere bawią się dużo. Mamy w ty­
godniu raz Iud dwa iazy wielkie obiady, przedstawie­
nia amatorskie, 'koncerty, szarady, żywe obrazy i już 
nie wiem co jeszcze. ; Córka pani wiodła dotąd życie 
dość sm utnej;pozw ól jej nieco się rozruszać, i bądź 
pewną, że będ_ie otoczoną staraniem i szacunkiem. — 
Zapomiałem pani powiedzieć, że pan Trayaz wrócił 
z Ameryki nieco odmłodzony i od tej pory we wszysi- 
kiein, co czyni, widać nieco dziecinnych pomvsłów; 
przygotowuje tedy dla swych gości . niespodziankę, 
a mianowicie małą uroczystość, w której roię najwa­
żniejszą przeznacza dla najpiękniejszej córy Prowan- 
cy i . . Wreszcie, tak chce!... Przyjmij pani radę przy­
jacielską i namyśl się d o b rze , ' zanim zdecydujesz się 
narazić go sobie. . , t

Gdy się żąda od właściciela obrazu wielkiej 
ceny, żeby udzielił go na w ystawę,'waha się on mię­
dzy pragnieniem ukazania go światu, i pochwaleniem 
się, że je s iw je g o  posiadaniu, a obawą, żeby to arcy­
dzieło. “ wartające tyle, co niemały majątek, me doznało 
uszkodzenia. Takiego noiesnego wahania doznawała 
właśnie pani VeMaque.

— Panie Sucąuier, czy pozwolisz, żebym z ca- 
łem zaufaniem otworzyła ci moje serce ?

— Ależ i owszem, droga paru! Mam pretensyę, 
że jestem dob-ym fizyonomistą i od pierwszego na­
szego spotkania wydało mi się, ze ja  i pani jesteśmy 
jakby stworzeni, żeby się porozumieć. Dowiodłem 
tego pani, wynurzając się przed chwilą z ćałą swo­
bodą języka i bezwzględną szczerością, których wszyst­
kim nie okazuję.

. (G d. nff

Jan Dziewoński T poleca w wielkim wyborze po cenach znacznie zn iżo n y ch : W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odciei ich.
Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, filolousu i kordook * .  Mydełka, perfumy,, szczotki,

Halicka l. 6. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszycb 
rzędnych fabryk, ceny n iższe jak w szędzie.

zaczętych robótek.
W niedziele

Towary z pierw szo
święta Magazyn zamknięty.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
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wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego  

p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

o 86 minut od czasu lw ow skiego ,  ważny od 1 maja 1896 r. 

Pociąg  godzina o d c h o d z i  T e L w o w a :

Janowa
Suczawy i Czerniowiec  
Sokala i Jarosławia przez Rawę 

stryja i Lawocznegn  
Podwołoczysk i Brodów

Janowa
Krakowa w p o ł .  I  N. Sączem. Zagórzem i Chyrowem  
Sfiryja i Ławoeznego w połączeniu z Chyrowem  

i Stanis ławowem  
Suczawy i Czerniowiec  
Podwołoczysk i Brodów 
PodwoloczYsk i Brodow 
Janowa tylko od
Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jatosławiem

mieszany

z Suczawy i Czerniowiec  
z t r a k o w a  w połączeniu z Rozwadowem  
z łanowa  
z Brzuchówic  
z I raKowa
z Janowa tylko od '*/, — *'/, 
z nrukowa w połączeniu z N. dżezem  i Rawą 
z Suczawy i Czeiniowiec  
z 1 odwołoezysk i Brodów
z Ławoc/.nego i S t r y c  w połącz, z Chyrowem 

i Stanisławowem  
z Ł aw oeznego  i Stryja w połączeniu z Chyrowem  

i Stanisławowej! 
z Krakowa w poł. z f S  Sączem i Jasłem

pospiesz.  6 do Podwołoczysk i Brodow
,  6 '“ do Czerniowiec i Suczawy
,, 8 *° do Krakowa w poł. z N Sączem i Rozwadowem ,

mieszany 9 “  do Bełżca w poł. z Sokalem  i Jarosławiem
osobowy n»® do Podwołoczysk i Broaow

9“  do Stryja i Ławoeznego w połączeniu z Chyrowem  
i Stanisławowem  

9 “  do Janowa
9“  do Krakowa w połącz,  z Jasłem  

„ l u ,s do Czerniowiec i Suczawy
1“  do Janowa od '•/, — w niedziele i święta 

osobowy 1 ’° do Brzuehowic od %  — w niedziele i święta 
pospiesz. U' 1 do Podwołoczysk i ^rodów
osobowy 2 4S do Czerniowiec i Suczawy
pospiesz.  2 S0 di  Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem  
osobowy 8 do Janowa od '"j, — *'/„ tylko w dnie powszednie, 

w innym czasie codziennie  
„ 3 0S do Stryja i Skulega
,, 3 10 do Brzuehowic od '/6— * L  w dnie powszednie
„ 3 ”  do Zimnej wody codziennie
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do Janowa od '% —f,/s codziennie  
do Krakowa w połącz, z N. Sączem , Zagórzem  

; i Chyrowem 
do Sok^ia i Jarosławia pi zez R awę  
>o Stryja i Ławoeznego - i

do Janowa od '/5 — IB/8 i od '/«— codzi enni e  
do ‘Czerniowiec i Suczawy  
do Podwołoczysk i Brodów
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozt.adowem  

i N. Sączem  
do Krakowa w poł. z Chvrowem, Jasłem , R oz­

wadowem i N, Sączem  
do Stryja, Ławoeznego i Chyrewa

P o s ł u c h a n i  a-
Od godz. 1 ) do 1 popołudnia w e -  ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

u namiestnika. —  Od godz. 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l e  u prezydenta krajowej dyrekcyi skaibu Korytowskiego  
Od codz. 11 do 1 popołudniu c o d z i e n n i e  u dyrektora poczt 
i telegrafów SeferowieZL. — Od godz 11 do 12 przedpołuuuiem  
c o d z i e n n i e  a dyrektora kolei państwowych Deymy. — \>d 
godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyjątkiem w t o r k u  
w pre /tdyum  wyższego sadu krajowego. —  Od godz 1 do 2 p i -  
Miłmli.ir. c o d z i e n n i e  posłuchanie u marszałka z wyjatkie o 
w t o r k ó w  i p i a t k . w.

W y sta w y  I muzea*
— N ieustająca  w y s ta w a  zjednoczonego Towarzystwa ptzy  

joeiói sztuk pięknych, przy placu sw. Ducha 1. 10, I. p.ętio. ;es 
otwarta codziennie o l  godziuy 10 rano do godz. 5 po połnui.iu. — 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 et., w dni powszednie  
30 e t  Dla członkuw wstęp wolny.

■ — M u zsum  p r z e m y s ło w e  m ie isk ie  otwarte codziennie  
(z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 3 po południu (w n ie ­
dzielę i św ięta od godziny l u  do 1). Biblioteka muzealna otwarta 
codziennie od godziny 11 do 3, w niedzielę i święta od g dżiny 
10 io T. Wstęp w dni powszednie 20 et. w niedzielę wolny.

—  Zakład n a r o d o w y  im O ss o l iń sk ic h .  Biblioteka otwarta  
codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świai uro- 
ezystycb. Gabinet monet i medali polskich otwarty jest dla zwi - 
dzających cod/.ieunie w godzinach urzędowych, a nadto we wiorkł  
i piątki także od godziny 3 do 5 popołudniu. -i

— M uzeum  im ienia  D z ied u sz y ck ich  we Lwowie ,  rlt s 
Teatralna i 18 otwarte w sierpniu dla publiczności  tylko w nie­
dzielę od godziny 10 rano do 1 po południu. W środy i p iaiki  
tylko dla przyjezdnych za poprzednicm zgłoszeniem się du prt- 
paratnra M o/enm  p. Eemunda Haitla.

— N ieustająca  w y s ta w a  w y r o b ó w  p rzem ysłu  k ra jo w e  jo 
otwarta codziennie w domu niegdyś Bies iadeekich (przy p n .  u 
Halickim). W stęp wolny w poniedziałek, czwartek i piątek. W 
i ine dnie 10 ct. od osoby. W szystk ie  przedmioty n.i sp-zed.»ż.

KANTOR W YMIANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

SsYŁpus.je, &
vi szą stkie papiery wartościowe i monety

po kursie dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizyi.
Jako dobrą i p ew n ą lok acyę poleca:

4 ‘/s prc. pożyczkę krajową sraiic..
4  prc. poi-jczkę kraj galic. koronową,
4  plrc. pożyczkę propii. galicyjską,
5 wre. pożyczkę prop. bukowińską,
4‘/s prc. pożyczkę wegiersk. k olei państw.

i  wre iihRn. T l "  4’/s P»-c- pożyczkę propin. r a ,
I lE. lL i ’• kom unalne Rawki, kraj., 4 prc węg. obligacj e linleinm z. 
i w szelk ie renty austryackie i węgierskie, które to papiery kantor wymiany Banku hipo- 

O c z n e g o  zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych.
" im ia n y  ąjiinj(U hipotecznego przyjmują od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już 

P * , v h"piery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za getowkę bez wszelkiego potrąeeuiu,
* C e f e k t o V edy,Li#- !!a ‘• o ń - c m - i z  rzeczywisty h kosztów.

• u kiorych Musczerpały sie kunonr, dostarcza nowych arkuszy kuponowych za zwrotem 
hwy.tow. Które sam ponosi. ' .

. prc. listy h ipoteczne koronow e, 
z prt. listy  hipoteczne, 
pv« listy  h ipoteczne prem iow e,
FW listy Tow. kredytow ego ziem sk  

i /.-I’ 'i, ‘isLv Banku krajowego,
 ̂ /1,st Banku krajowego,

i  H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y  . J

we L w ow ie, plac Maryacki 10
}łolee«

I1 E B B A T Ę KAWY
zbioru di»jowego 

%jt ki. C ongo zł . 1.60 
S o u c h o n g  czarna 

f, sbiór majowy 

K aysow  czarna . 

M elange de Lond. 
W y s i e w  ki herba­

ciane 
W y i i e w k i  najlep­

szych herbat . .

e
poleca najlepsze gatunki #  

«d
o smaku czystym, aroma* J  

tycznym które rozsyła 4 
franco do każdej stacyi 3* 
pocztowej w woreczkach ®  

1*4 Ł V, li.®
P o r to i ic o ......................... 9 .-------------.90 ®
C nba g ru b o  z ia  m g ła  9 50 —  96 J
Cejlon aiftlona . . . 10.— 1.— ®

s  „  p rze d n ia  10.40 1.04 ®

1  30 ’  ”  g n łb .z ia r .  10.75 1.0S ^
„  p e r ło w a  . 10.75 1.68 W

M oca a ra b sk a  a ro m a t. 10.75 1.08 ®
•

2 . ___

3 -  
4 — 

4 . -

1.60 J a w a  z ło ta  . . . .  10,75 1.08

Opakowania nie liczy  sic
Zamów ie.ua z prowincyi wysyła się odw-otną

■ pocztą

*
t •

•  • • •  I H H N W i J M n i U « « l t N 4 A 4 H W I N ł M I *

Eto sio wyMBra io lo sztu  na wystawę
= n iecli so b ie  zap ew n i d la  d o g o d n o śc i m ieszk an ie , karty  w stęp u , biletv  

jazdy itd. w y d a w a n e  przez tow arzystw o  „M illen iu m 44, które dostarcza  
.Adaitistracya Słowa polskiego, Lwów, ul, Karola Ludwika 13, pasas Sausmaae,



s „SŁOWO PO LSK IE  z om a 4- W rześnia 1896

M o  tó ip
Wysokie c. k. Ministerstwo Handlu w Wiedniu nadało P. 

M. Freilicnowi, bandaźyscie-specyaliście, we Lwowie dnia 25 
czerwca 1895 r. do t 2297 Patent na wyłęczny wyrób ule­
pszonych bandaży jego własnego pomysłu — o czerń Szano­
wną P T Publiczność powiadamia óię.

TI. F K E IE .IC M 3 1 8 - 3 - 1

b a iid a ży stsi-sp ecy o lista  

mieszka \te  Lwowie, przy ul. Szpitalnej 1.4
N ies ie  rartykalLą i pewną pomoc w najcięższych i zastarzałych wypad  

Kaoh przepukliny wszelkiego rodzaju, t a k  c łJ .** ,  p a ń  j a K  1  i d l a  
p a l a p w  z gw arancją  możliwości z u p e łm g o  u h c z e n m  bez opeiacyi i bez 
lekarstw, naturalną metodą i postępowein zas-tosow. niem najodpowiedmejszycb  
bandażów wskutek czego każdy nawet z śm iertelnych wypadków uratowany  
zosta ł ,  jak wiele • swisaei-tw i (ndziękowan o tem dowodzi od zn a n jc k  osób 
w kraju jak od:  J W P . Edwarda Souimere, c. fc. radcy dworu najw jższego  try­
bunału w sp. - -  J W P ,  W in c m te g o  Lewa kiego, e. k. radcy apelacyjnego. — 
J W P .  Mandybura, c. kl radcy szkolnego. — W. ks Łyczakowskiego, proboszcza  
w Pław iu. — W. ks. Grzybowicza, proboszcza z Itzwiniaczki. — W. ks. Ru­
dolfa  W a g i ,  gwsrdyana w Przeworsku. —  W P .  Alfreda Bojarskiego, inżyniera  
we L wow ie .  —  W P  Jana D utkow skiego,  emeryt, ad. podatk. —  W P. Jana  
N ow aka,  djrektora domu ubogich chrzesoian we Lwow ie — W P . Józefa Ma- 
c iurkiew itza  rannego gminy Zam aistynow i od przeszło lOOuO innych  osób, 
które przez niego zdrowie o d z y sk a ły ; to też :

Czasopismo „N ow a E j  oka“ zamieszcza w jednym z ostatnich numerów  
następującej treści a r ty k u ł :

„ N e m o  prophefa  in patria*. Jedną z największyofc plag, zaw is łych  nad 
lud/kością ,  jest bezzaprzeczenia przepuklina, choroba straszna i ciężka. Tysiące  
ludzi u lega  riipturze. „Bruch“ grasuje zarówno wśród najemników pociągowych  
. robotników, ma ącyeh  do czynienia z znaczniejszym' ciężarami jak i wśród 
ludzi  zamożnych. Współczesna chiruigia  w gwałtowniejszych wypadkach wywnę-  
trzenia się jel it  posi łauje się cięzkiemi i m ehezpiecznemi operaeyami, które n.e-  
stety odstiaszają od leczenia się nawet kouą.ąoych.

Lekarzy speuj alistów, poświęcających s .ę  zawodowo w yłączn ie  leczeniu  
przepukliny nie mamy u nas w kraju. N .e  ma rutynowanych rąk mających  
w palcach oprócz mechanicznej ltityny sub elue czucie, za którego po.-rediiic- 
tw tm bez operacj i  zdołałby leczący oprowadzić z łatwością jelita wywngtrzone 
do jamy brzusznej. f iutyna i subtelne czucie w brz.uśccach palców, potrzebne do 
ła tw ego  umiejscowienia jelit, nie wystarcza wszakze do ranykalneg" wyleczenia  
przepukliny, b a isz jm  warunkiem nieodzownym skutecznej kuracyi jest  umiejętno 
przystosowanie ody owiedniego do danej rupti ry bandażu, zaaplikowanego zaraz 
po szcztś l iw em  wprowadzeniu jelit  do jamy brzusznej.

N ie je d tn  iekarz wie doskonale, jakiego układu bandaż byłby najodpo­
wiedniejszym dla danego chorego, wszakże bandazysta ni“ zdoła odł worzye 
m yśli  j tgo  dokładnie i sporządzić bandaż j t ta  w jotę w edług wskazówek lekarza.

Lekarz zaś nie będąc sam bandazysta, bandażu przepuklinowego również  
nie wykona.

Ogół więc cierpiących na rupturę jest zdany na łaskę bezporadnych le­
karzy i na duwolność fantazyi bandażystów

Bandaż uniwersalny nigdy n;e odpowladaindywidualizmowi ruptury i nad- 
zwyezaj utrudnia leczenie choroby, która się k o m p l ik u j  i p izeoioga je«zeze i z 
'ego powodu, że albo jelita udało się umiejscowić przez ugn iatan ie ,  albo p o s i ł ­
kowano się przy tem iperacyą.

Około roku J865 młody człowiek M. Freilicb, urodzony w Ks. Krakow-  
skiem, zaczą ł  przemyśliwać Hnad ieczrnium te; strasznej choroby i wpadł lia 
m yśl,  że w gn iatsn ie  jelit przez rupturę do jamy 1 -ztisznej nic nie reguluje, przeto 
bezładne wciskanie jelit  musi być i szkodliwem  i niebezpieeznem. Jeżeli zaś  
jelita  w-ywnętrzają się z jamy brzusznej bez powikłania i 11 eprzerywająe się to 
łatwo je wprowadzić l.apowrćt, byle wyczuć palcami odpo.-iedne przedłużenie  
jelit  i umiejscowić je krok za krokiem jednostajnym ciągiem.

M łodzien iec  rozpoczął sprawdzać doświadczalnie swoje przypuszczenia i po 
l icznych  doświadczeniach zdohył czysto intuicyjną umiejętność limiejscowiania  
wywuętrzonych  jelit. N ie  było ani jednego najcięższego wypadku, w którym 
F rei l icb  nie zdołałby z zwykłą sobie łatwością wprowadzić wnętrzności w miej­
s c e  w łaśc iw e .  Z nadzwyczajną zręcznością wprawiającą w podziw uczonych fa­
chow ców , wyczuwając brzuśćcaini palców odpowiedni moment jel ita, wprowadzał  

je szybko w  jamę brzuszną i opanowywał rupturę.
Freilicb, nie mogąc zostać lekarzem, został bandażystą.
W ówczas poczęli  przybywać doń tłumnie chorzy, żądając odpowiednich  

bandażów.
B yli  to ludzie,  uciekający przed grożącym i im nieuniknioną oj eracyą.  

Nieopatrzeni, z wywnętrzem em  żądali od hanćażysty bandażu. Freilicb, aby módz 
podjąć się sporządzenia odpowiedniego bandażu, śmiałe brał się d<> rzeczy 
1 wprowadziwszy |elita w yczuw ał wszystkie cechy dane, ruptury, do której n a ­
tychm iast  przystosowywał sp ec ja ln y  bandaż. N a  setki wypadnow w ciągu b l i ­
sko lat 30 nie zdarzył się F reil icbow i ani jeden wypadek śmiertelny.

T łu m n ie  zbiegali się luazre do cudotw órczego bandażysty, który nietylko 
w dziew ał  chorym bandaże lecz jak już powiedzieliśmy w razie potrzeby w pro­
wadzał jelita  do jamy brzusznej, opatrywał w bi ndaż przepuklinę i odpowiedaiem  
pouczeniem cho iego ,  jak ma w bandażu się zachowywać, wkrótce wracał ludziom  

zdrowie i człowieczeństwo.
Człowiek ten, wzbudzający szczery podziw sumiennycn lekarzy,  ratował 

chorym życie nawet wówczas, gdy lekarze już nie obiecywali  choremu żadnego  
ratunku i żadnej nadziei. ’

Często udaremniał on petrzebę ciężkie! operacyi, do której z n iebezpie­
czeństwem żyoia choregu już m im o  przystąpić

Znający Freil ic l ia  lekarze zapraszali  go  do chorych i polecali mu w sw o­
jej obecności  przeprowadzenie oiężklego procesu u m i e j s c o w i e n i a  jelit i p r a w i ­
dłowego obandażowania klienta.

L iczne świadectwa lekarzy, setki l istów w dzięczności  i uznania, y r e ° z t ie  
sumienna taktyka Freil ieha,  który w ostatnich latach s w c e j  praktyki n igdy nie  
przystępy wał do chorego w nieobecności dyplomowanego lekarza.

Byi'śmy naocznymi świadkami skutecznych kuracyj Freil ieha.  Przed kilku 
m iesiącam. uratował on od śmierci i Kalectwa ojca rodziny, czeladnika piekar­
skiego, w obecnośc i trzech lekarzy : dra Krobickiego,  dra W eig la  i dra Brauna.

Jest  to dobitnym dowodem, że w kraju naszym , muźemy znaleśe wielu  
dobroczyńców ludzkości  i bez dyplomów, którym się uznanie należy.

P. Freil ieh  pocieszyć się jednak może zgłoskami dozgonnej wdzięczności,  
któremi zapisał  się w setkacń serc, którym uratował zdrowie,  a naw et  życie

Nie będąc komj etentuymi w iprawacn lekarsk.eh nie m am i Prsv' J,,.j'a*e*
?aó kuracyjnych zdolności  p. M. Freilieha, wszakże ze w z g l ę d u  na kilkase  
świadectw i l istów uznania gorącu polecamy go cierpiącemu ogó łow .  jako ai ci - 
mistraowsk ign Dandazystę. —  M. Freilicb sta le  przebywa w e  L w ow ie ,  mieszka  
przy u l icy  Szpitalnej L 4 A. róg ul. Słonecznej

A r ń k u ł  tan ze wzgleda  na jego treść i wartość przedmiotową, pizedru-  
kowujimy Jla użytku o gA u .  Przy tej tfoosobm notujemy że na Wystawie  
krajów u zysk a ły  wyroby bandażów M. Freil ieha najwyższe uznanie

Z kaucelaryi ogłoszeń „Im p ressa“ w e  Lwowie ,  Sykstuska 30.

C H IŃ SK IE  S R E B R O
w najlepszym  gatunku, na białym  m etalu alpakow ym  grubo  
srebrzone, z n a js ły m it-jsz e j c. 1. fa b ry k i nadw ornej J le rrm a n a  
odznaczonej m edalam i na wszystkich wystawach światowych. 
W yroby te ład ne i  bardzo trw ałe, zastępują zu pełn ie  szczero 

< srebrne nakrycie. 311 10—1

W yłączn y s k ła d  fa b ryczn y w h a n d lu : 1

Kazimierza Lewickiego we Lwowie
p r z y  u l icy  Trybunalskie j .

Z  tej sam ej fa b ry k i jest także n a k ry cie  A l p u k o w e  
t. j .  z białego twardego metalu podobnego do srebra n a j­
trwalsze do codziennego użytku.

O m y fabryczne i  stale!
Cennik na zadanie gratis i  franco.  •

N a n a l e w k i !

ADGLF UL
L w ó f ,  ul. Karola Lnflwifc) 29

s j m i l a . i t  M u s i  i i i ź  w s z ę d z i e

gips, cement portlandzki, wapno 
hydrauliczne, wyroby steingutowe 
i cementowe, cegły i płyty ognio­
trwałe, piece kaflow e, ter odwo­
dniony (Steinkohlenther) asfaltowe 
płyty izolacyjne, ogniotrwałą pa­
pę dachow ą, cement drzewny 
(Holzcement), Karbolineum, n a ­

rzędzia, jak wogole wszelkie
materyały budowlane

ręcząc za  dobroć to w aru .
T e ie fo n  Nr 4 6 u  270

P O Z Y C Z R J
p  p.. T U r z ę d n i k o m .

bezinteresownie wyrabia się 
Zgłoszenia p. t.t 

I *  o « * n l f i ; A d m in is tra c ja  
„ Słowa polskiegott.

Lekcyj m u z y k i f* '
języków francuskiego i niemieckiego,  
(ewentualnie całe  utrzymanie)  dla pa­
n ienki od i - g o  września za skromnem 
wynagrodzi mem udziela rzeezywista  
starsza dyplomowana n a u c z y c i e l k a .  
Oferty składać w A dm inistracji  „Słowa  

P olsk iego11 pod adresem .,Wanda11.

Odróżniajcie 
prawdę ud blagi!.. |

z Dwa medale zasługi otrzymał

S. W. NIEMOJOWSKIj
i  za wyrób

znakomitych tutek nieklejo- i 
nychl Takiem odznaczaniem ] 
żadna fabryka tutek p o szczy -1 
oić się nie może. ls  i

t  P r o s z ę  ż ą d a ć  tutek ■ 
|  Memojowskiego! "W sz ę d z ie  ] 
} do nabycia.^  -

Skład towarów korzennych, win, delikatesów [
,  poleca zawsze doborowo zaopatrzony }

i  W Ł A D Y S Ł  A W  i ? A Ż A \ T |
L w ó w ,  ir l ic a  H a l i c k a  l ic z b a  3 .

4 K A W Y
M  przy odbiorze 5 kile odselam o p ła c o r 9
J  do sażdej OBtatniej s tacy i  pocztowej .
4  Santos dobra w sm aku  . . 1 k. 1.68
4  Portoriko z ie lonawa b. dobra 1 „ 1.76
2  Lagnarja, bardzo d ob ra . . 1 „  1.92
5  Ceylon plantacyjna . . . 1 2 .—
4  „ ,< s z la c h e tn a . 1 ,, 2 .08
f  ,, » najszlachetii .l  „ 2.16
2  • „ p e r ł o w a ................................ 1 „ 2 .1b
4  Marka arabska . .
4  Jawa aromatyczna

L ~ :

1 „ 2 .16
1 „  2.16

i i e r b a t v
przy odbiorze 3 kiio odsełam opła­

cone do każdej stacyi pocztowej  
Familijna dobrze naciągająca1/ ^  2.30  
M in-L ang z kwiatem . . >, „ 3.—  
Podzinkon ,, . . ,, 4.—
K t-L ing  czarna z kw iete i  „  „ 5.—  
Okruchy najlepsze •/, Kilo 1.40 i 1.80

R U M Y
Jamajka całe flaszka . . zł. 2 .—
Kuba . . _ ................................  1 40
de Marara  ................................  1-—

Cenniki na żądanie franco.
: : :  »  

• W m  3 0 2 - 6 — 4 f

U w c D i ą f o w a  k a m e i i i c a

z pięknym ogrodem, obciążona
18.000 złr. Kasa oszczędności. 
Dziewięć lai podatku wolnych, 
za 42.000 złr. Zybbkiewicza 37. 
Pośrednictwo wykluczona. 230

Y R O L S k I E  G R U S Z K I  c e s a r s K i e

BRZO SK W IN IE W IB S K IE :
poleca najtaniej Imndul ,

ST. MARKIEWICZA
/.iróic, liyn t / l. 4 ?, -̂ Ęg)

W zakładzie wydiowawczo-naiikowyin
ośm ioklasow ym  ,

Maryi Zagórskiej
we Lwowie ul Czarnieckiego 1.12.

Wpisy na rok szkolny 1896/7 
dochodzących uczenie i stałych 
ponsyonarok rozpoczną się dnia 
26 siernnia (codziennie od 11 

rano do 6 godz. wieczorem). Na­
uka szkolna rozpocznie się dnia 
4 września. 299—5 -  5

ursa nauki dopełniające! 
isti ieć będą w zakładzie jak v la­
tach ubiegłych j

Koniak tokajslo
•/. wma wyrobiony dużą f la sz k ę  po 
1 zł. 50 ct. sp rz e d a j  tylko handel

. R o d n a r a  
Akademicka, liczba 22.

F A R B Y
we wszystkich 'możliwych 
kolorach, ‘■podwójnie tarte 
na czystym pokoście jako- 
też i suche (fasadowe) zu­
pełnie gotowe do użytku.

P O K O S T  

r  T E R P E N T Y N , w

L a J C Y  i  O L E JE
poleca najtaniej

Ludwik W łodek
(dawniej L. Włodek k A, Krajewski)

aft i n t lr p lj j  - b 
Lwów, u u H m a ń sfa lA ,

j  * Winogrona fssiawskie hraoyjae \
M  otrzymuje co dnia świeży transport 
^  i w y s e ia  w 5-ciu kilowych koszach ?

4 Wład. Bażant i  [
j  hanael Korzenny i ddlifcatesow §
4  LMró « , ul. H alicka \ 3. 4

poscukuje się rciesakania
z 5 pokoi i kuchni w parterze 
tuo I. piętrze w śródmieściu na 
Chorążczyźme lun w pobliżu j e ­
zuickiego ogrodu do najęcia od 
15 września lub 1 października^ 1 

Zgłoszenia pod adresem 
W. W olsk i inz. w S k o le n u  

309 - 5 - J

W  i
codziennie “wieże rozseła handel

St. Falkiewicza
L r j t r ó - w ,  S y a e k  i .  4 2 .

‘inogrona fesiawskie

Nakładem; Spółka wydawniczej we Lwowie, sto warz, zarej. z o poręką.
Papier z fabryki Braci Fijałkowałdcn w Bieiskn.

Z drukarń1 Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylugo


